
Nr 118. KraLów, Czwartek 29 Kwietnia 1909. Rok
*ENUMEkATA wynosi w Krakowie: 

Jesięcznle 2 kor., kwartalnie 6 kor., 
odnoszenie do domu dopłaca się 

40 bal.

Na orowincyi: miesięcznie 2 kor. 70 h., 
kwartalnie 8 kor. W państwie Nie* 
mieckiem kwanalnie 10 kor.,winnych
państwach kwartalnie 12 kor. Zmiana

? ; a r o i u

i adresu 40 hal.

Cena numern pojedynczego 10 bal. 
Cena numern poniedziałkowego 4 b.

Wychodzi codziennie o godz. C-«i wtoczona z wyjątkiem niedziel i lwiąt.
W  dni poświęteczne wychodzi dwa razy dziennie: o gedz. 8-ej rano i o godz, 6-ej wieczorem.

Listy pieniężne,' przekazy za prenume­
ratę i mseraty nausyrać mo na franco 
do Administracyi „Głosu Narodu".— 
Prenumeratę oprócz upoważnionych 
agencyi przyjmuje każdy urząd po­
cztowy w obrębie monarcłiii i w pań­
stwie nlemlecldem. Reklamacye nie- 
opieczętowane nie podlegają opłacie 
pocztowej. — Rękopisów red&kcya nie 

z./raca.

Adres Red.: Ul. 6w. Krzyża L7. Adrea 
te1. „CPosNarodu" Kraków. Tel. Nr. 190

OGŁOSZENIA (inseraty) przyjmuje Administracya .Głosu Narodu*, róg ul. św. Krzyża i Mikołajskiej L. 7. Od miejsca za wiersz drobnem pismem (petit) za pierwszy raa iS halerzy, za każdy następny raz 12 hal, skład tabelaryczny, lkzbowy, od wiersza 3G uaL zc pierw­
szy raz, każdy następny 12 hal. Nadesłane po 60 hal. od wiersza za każdy raz. Nekrologi itd, 80 hal. Załączniki do .GłOau Narodu (prospekty, cyrkularze, ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 2 kor. od 100 egz. dla zamiejscowych, a 1 k. od 100 tgz. dla miejscowych pre- 
numeraurów. Zamiejscowe om szenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski (Pasaż Hausmana), w Wiedniu Haasensteir & Vogle,, M. Dukes, H. Schalek, E. Braun, R. Mosse, H. FrledŁ w Berlinie P. Ł  Coe, w Bndspeszde J. Leopold, w Paryżu de Raczkowau 14 Cltd

de Trevise, F. Jones & Cie, A. Loiette.

Otwarcie parlamentu.
Wiedoń, 27 kw ietn ia.

(Pierwsze posiedzenie Izby poselskiej. — Z a ta rę  z so- 
cyalnym i (lem okralanii. — CKrainsks m łócka pustej 
słomy. - Spraw a finansów  krajow ych. — Pom yślne 
zała. wionie spraw> sem inaryum  nauczycielskiego w

Cieszynie).

(,b.) P ierw sze pośw iąteczne posiedzenie 
Izby poselskiej odznaczało się niemałero u- 
rozm aiceniem , od czasu do czasu zaś p rzy­
chodziło do niałjych starć , k tó re  jed n ak  w 
niczem porządku obrad nie zakłóciły Czescy 
radykaliści swbinh zwyczajem  usiłowali, gdy 
się w Izbie IprAwwił p rezyden t gabinetu , w y­
w ołać burdą jfc rzy k am i, sk ierow anym i prze- 

in ak  nie znajdując z żadnej 
w n e t ucichli. Izba zignoro- 
li k rzyk i a rząd też na nie 
l
,em sp raw a uw iezienia dwóch 

dem okratycznych przez po- 
i doprow adziła do k o n tro - 

prezydentem  Izby Drem 
nikieni .ocyalnych dem okra- 
bardzo biauy. ; u Uatfcai za- 

e. lej wv- _do komisy i 
selskioj, socyalni tleoio- 
p rzekazan ie tej spraw y 

fjnej, sto jąc na stanow isku , 
w je s t  naruszeniem  kon- 
o przedstaw iał p rezyden t 
ym socyalnym  dem okra- 
m szen ia  n ietykalności po- 
eć t y l k o  do kom isyi dla 
w yłącznie w tym  celu po- 
do kom isyi konsty tu cy j- 
rzez Izbą do obradow ania 
konsty tucyi. »NieomyIni« 
obstaw ali przy swojem .

n atu ra ln ie  w myśl wy- 
donta.

M owa p re z y d e ła  gabinetu  pośw ięcona 
była głów nie s p rć łie  przyłączenia Bośni i 
H ercegow iny do monarchii, tudzież om ówie­
niu zew nętrznego  położenia. W ażnym  w niej 
w stąpem  je s t  oświadczenie, że A ustro -W ągry  
nie m ają powodu mieszać się do w ew n ętrz ­
nych sto su n k ó w  Turcyi, z czego w ynika, iż 
z tego  powodu n ie  p r z y j d z i e  d o  ża - 
d u y c h k o  m p l i  k a c .y  i z a g r a n i  c z n y  eh,  
A ustro-W ęgry  zajm ują zatem  w obec Turcyi 
s tanow isko  b i e r n e g o  widza.

P otem  przyszedł imowu ru sk i w niosek 
n ag i), żądający usun  ęcia m in is te rs tw a  dla 
ualicyi. J e s t  "to m łiceóio  pustej słom y ze

ciwWi niemu 
s tro n y  odgło 
w ała zupełni 
wcale nie z w;

Niedługo 
posłów  socya 
licyę w  Módlil 
w ersy i pomię| 
P attaiem  a rz 
tów . Powód 

j i r  o ty p  osrał o 
dla n ietykal 
k raci zaś zaż 
kom isyi konstyl 
iż uw ięzienie p 
sty tucyi Nap 
D r P a tta i zape 
tom , że kw esty  
selskiej może i 
nietykalności, j 
w idanfijanigdy 
nej, ustanow ion 
jedyn ie nad zmi 
socyalni dem olu 
R ozstrzygnęła Iz 
wodów sw ego p

s tro n y  nieprzejednanych panów  Ukraińców, 
k tó rzy  z g ó r y  w i e d z ą ,  że Izba tego  w nio­
sk u  n i e  p r z y j m i e .  Można powiedzieć, iż 
k lub  ru sk i tym  w nioskiem  w ystaw ił sobie 
św iadectw o niedojrzałości, lecz zaślepionym  
U kraińcom  chodzi ty lk o  o czczą dem onstra- 
g s t  przeciw ko Polakom . by przy  te j sposo­
bności m iotać na nich oszczerstw a. Nie w arto  
też zw racać uw agi na  to, co szw ag ier Si- 
czyńskiego, w nioskodaw ca Dr E ugeniusz Le­
wicki zarzucał Polakom . Dziwić się je ­
dnak  trzeba, iż w  tej spraw ie przem aw iał 
tak że  poseł D r O l e ś n i c k i ,  k tó ry  ucho­
dzi za w ytraw niejszego  polityka, Tym  razem  
jed n ak  b rak ło  m u zupełnie argum entów . Mu­
siał biedaczysko wsiąść na  kon ika zasad, o- 
świadczając, iż je s t  zasadniczym  przeciw ni­
kiem  w szelkich m inistrów -rodaków , potem  
zaś wziął sobie do pom ocy »Pam iętn ik i Zie- 
m iałkow skiego*, usiłu jąc z nich dow ieść so­
listycznie, iż m inistrow ie dla Galicyi d y s ­
k r e d y t u j ą  lojalność R usinów  wobec A ustryi. 
Pod tym  względom, zdaje się, iż tę  lojalność 
więcej d y sk red y tu ją  panow ie Trylow scy. O 
tern nie pow inien m ówca zapominać.

K rótirą rzeczow ą odpraw ę R usinom  dał 
p rezyden t gabinetu  bar. B ienerth, k tó ra , ja k  
m ożna było zauważyć, niem iłe na nich sp ra ­
w iła w rażenie.

C iekaw a rzecz, ja k  długo Izba będzie młó­
ciła p u stą  słom ę >ukraińskich« w niosków  
n ag ły ch ?

Na dzisiejszein posłodzeniu Koła po lskie­
go om aw iano m iędzy innem i spraw ę saoacyi 
finansów  krajow ych. Jak k o lw iek  Galicya w ya­
sygnow aniem  18*3 m ilionów  koron  dozna 
niem ałej ulgi finansow ej, podnoszono jednak , 
iż sposób załatw ienia tej spraw y, odbierający 
k ra jom  m ożność nak ładan ia  dodatków  k ra ­
jow ych  n a  podatki, ś c i e ś n i a  a u t o n o ­
m i c z n y  z a k r e s  d z i a ł a n i a  s e j m ó w  
k r a j o w y c h .  W tym  też k ie ru n k u  po­
dejm ie Koło polskie odpowiednie rokow an ia  
z m inistrem  skarbu . Zauw ażono też, że z 
10r» m :Honów k o ro n  przeznaczonych, na  zai- 
silenif- sk a rb o w u śd  k ra jow ej, Galicya o trzy ­
m uje s tosunkow o za mało. No, Czechy przy - 
on dli bowiem  U1 m ilionów  k o ro n  czyli p r a ­
w i e  o 1J  m i l i o n ó w  k o r o n  w i ę c e j ,  a- 
niżoli na Galicyę. W praw dzie niedobór Czech 
je s t  w iększy ja k  Galicyi, lecz to tłum aczy się 
tern, iż Czechy w ydają stosunkow o do swej 
ludności nierów nie w i ę c e j  n a c e l e  o- 
ś w i a t y  aniżeli Galicya. Na M orawach np. 
gdzie budżet k ra jow y  w ynosi 41 m ilionów 
koron , w ydaje k ra j na szkoły  21 m i l i o ­
n ó w  k o r o n ,  podczas gdy w  Galicyi przy 
budżecie kra jow ym  50 m ilionów koron , w y­
d a tek  ten  w ynosi tylko 8 milionów koron. 
Przy tak im  stan ie  rzeczy pokryw a faktycznie 
państw o w iększe w ydatk i na  cele ośw iaty  
ziem czeskich k o s z t e m  k r a j ó w  b i e ­
d n i e j s z y c h ,  k tó ro  na te  cele w ydają 
daleko umiej. Rozdział m ilionów  p ro jek ­
tu je  się na  podstaw ie pew nego klucza, 
sk u tk iem  czego w połowie su in rozróżn iczko- 
w anych uw zględn iasię  liczbę ludności, w je ­
dnej czw artej części konsum cyę wódki i w  je ­
dnej części konsum cyę piwa. Rozum ie się sam o 
przez się, iż w k ra jach  bogatszych konsum u­
ją  n. p. piw a dziesięć lub naw et więcej razy 
ty le  co w k ra jach  ubogich, dlatego obrachu­
n ek  na podstaw ie bezwzględnej konsum pcyi 
je s t  m ało uspraw iedliw iony. D latego w tym  
w ypadku pow inna jedynie rozstrzygać liczba 
ludności k ra ju . Być może, że przy dobrej

woli m in is tra  sk arb u . D r B ilińskiego zdoła 
Koło polskie w yjednać korzystn iejsze w aru n ­
ki dla k ra ju  naszego.

Miedziane czoła.
J a k  przew idyw aliśm y, opierąjąc się na 

doświadczeniu, 3ocyalistyczny zarząd »Miej- 
skiej k asy  dla chorych* w  K rakow ie, na cięż­
kie nasze za rzu ty  i m ocno jego »honorowi« 
uw łaczające o skarżen ia  co do popełnianych 
w Kasie n a d u ż y ć  f i n a n s o w y c h ,  prze­
kraczających za osta tn ich  sześć la t k w o t ę  
120.000 k o r o n  — zam iast publicznej rze ­
czowej odpowiedzi, sypnął na  niedzielnem  
Wal nem zgrom adzeniu  delegatów  K asy g ra ­
dem obelg i w yzwiok pod adresem  nieobe­
cnych członków  naszej redakcyi i s tro n n ic tw a 
chrześcijańsko-socyainego a jeg o  »leib-organ« 
»Naprzód« nie zdobył się n aw e t na o d w a ­
g ę , czy też  w stydził się podania do publicz­
nej wiadom ości tego , co na zgrom adzeniu po­
wiedziano. O graniczył się on ty lko  na zazna­
czenie tego, cośm y liaprzód wiedzieli i nap i­
sali w przededniu  zgrom adzenia, że zebrani 
delegaci ogłupieni i o tum anieni a  w reszcie 
stero ryzow ani przez sztab  socyalistycznych 
»mar.herów«, uchw alili zarządow i absoluto- 
ryum  za jego  « wzorową* gospodarkę. To w y­
m uszone na  n iezaających solnie sp raw y * to ­
w arzyszach* abso lu to ryum  je s t  — zdaniem  
o rganu  B akaja — » odpraw ą1 »GłoSowi N aro­
du*, k tó ry  w przeddzień tego  zgrom adzenia 
w ystąp ił z artyku łem , odgrzew ającym  jeszcze 
raz stare , naiw nie idyotyczne (??) napaści na 
gospodarkę socyalistycznego zarządu Kasy, 
pow tarzane n iejednokro tn ie  przez ten  organ 
k le ry k a ^ y * .

»Naprzód« sądzi, że tyn : śm iesznym  w y­
k rę tem  u ra tu je  h onor zarzifdu K asy i honor 
party i, k tó ra  pośrednio  w funduszach tej in- 
sty tucyi, pow ołanej Jo  życia dla dobra robo­
tn ików , m a c z a  sw e ręce ...1

Zdaje nam  się jed n ak , że n aw et bardzo 
m ało w ym agającym  czytelnikom  „Naprzodu" 
ta k a  odpowiedź nie«w ystarczy, a w szero ­
kich  ko łach  społeczeństw a u tw ierdza ona 
jeszcze silniej przekonanie, że k ra k o w sk a  
Kasa chorych, ja k  ty ie  innych w k ra ju , s ta ła  
się pastw ą socyalistycznych ag ita to rów , wy­
sysających z niej soki żyw otne.

Pow iada organ  B akaja, że pow tarzam y 
stare , »odgrzew ane« zarzu ty . P y tam y  się jego, 
co m ożna powiedzieć a  człow ieku, k tó ry  wciąż 
źle robi i jah  nazw ać jego  k o n sek w en tn ą  
w  tym  k ie ru n k u  ro b o tę? ! W szak socyalisty- 
czny zarząd K asy od szeregu  la t w n ieprze­
rw anym  ciągu popełnia nadużycia — zagrab ia 
ciężko zapracow any g rosz  robotniczy i topi 
go w bagnisku , przew rotnej i ogłupiającej 
rzesze p racu jące agitacyi socyalistycznej. Ile 
razy  więc pow racam y do tej przykrej sp ra ­
wy, to  przypom inam y ty lko społeczeństw u 
i szerok im  w arstw om  in teresow anej ludności, 
że pasm o nadużyć socyalistycznego zarządu 
K asy jeszcze się ciągnie n ieprzerw anie oraz 
zestaw iam y dotychczasow e rezu lta ty  f i n a n ­
s o w e j  jeg o  gospodark i i jego  ekspensów  
z pieniędzy K asy na rzecz socyalistycznej 
partyi. W iem y, że uprzy tam nian ie  w arstw om  
robotniczym  i społeczeństw u jask raw ych  
nadużyć finansow ych przez socyalistyczne 
zarządy w  K atach  chorych popełnianych, 
w praw ia w  niem ały k łopo t ich orgar.. Ale 
trudno . Niech się przygotu ją ,, iż coraz czę­

ściej zaglądać będziem y w  ta jn ik i ich gospo­
dark i i w yciągać na św iatło  dzienne ich 
ciem ne p rak ty k i, k tó re  dotychczas uwagi 
społeczeństw a uchodziły.

S tanow isko socyalistycznego zarządu  Kasy 
chorych w  K rakow ie, w o d o c  podniesionych 
przeciw  niem u zarzu tów , rzu ca  c h a ra k te ry ­
styczne św iatło na  ̂ k o m p le tn e  p raw ie zwy­
rodnienie m oralne c ja ł e j  k rak o w sk ie j party i 
socyalistycznej — boć z je j »n a j l  e p  s zy  ch< 
członków  zarząd ten  się re k ru tu je . T rzeba 
mieć napraw dę m i e d z i a n e  c z o ł a ,  żeby 
niedw uznacznie i jasno  sfo rm ułow any  z a ­
r z u t  n a d u ż y c i a  w w y s o k o ś c i  162.000 
k o r o n ,  p o d n i e s i o n y  p u b l i c z n i e ,  p o ­
z o s t a w i ć  checiażby... b e z  o d p o w i e d z i l  
Mimów oli przypom ina nam  to  stanow isko  
m a g is tra tu  w arszaw skiego, k tó reg o  naczel­
nicy na podniesione za rzu ty  popełnianych k ra ­
dzieży m i l c z e l i ,  podobnie ja k  milczy so- 
cyali jtyczny zarząd >Miejskioj Kasy dla cho­
rych* w Krakowńe...

Z arząd K asy m a jed n ak  pod tym  ■wzglę­
dem w zór, k tó ry  naśladuje. J e s t  nim poseł 
i przyw ódca socyalistycznej m iędzynarodów ­
k i w Galicyi, Ignacy D aszyński, k tó ry  rów ­
nież dotychczas nie odparł i m e oczyścił się 
z niem niej skandalicznych zarzutów’, podnie­
sionych przeciw  niem u w prasie przed dwo­
rna laty . Zarząd Kasy w zoru je się w ięc w i­
docznie na  swoim  » m istrzu* i podobnie ja k  
on w szystk ie  tego rodzaju  za rzu ty  c h o w a  
d o  k i e s z e n i  — popełniając w  insty tucy i 
robotniczej dalsze nadużycia...

I tacy  ludzie, na  k tó rych  ciążą za rzu ty  i 
oskarżen ia , k tó re  choćby nie kw alifikow ały  
przed k ra tk i  sądowe, p ię tn n ją  k ierow ników  
K asy ja k o  działaczy w najw yższym  stopniu  
niesum iennych — m ają czelność narzucać się 
społeczeństw u, a szczególnie szerokim  w ar­
stw om  ludności na  m entorów ’, p rzew odników  
i nauczycieli, przyw dziew ać się w  tog i sę­
dziów m oralności publicznej i p ryw atnejl

Zaiste... m iedziane czoła...

Mohamed V.
S to jeden  w ystrzałów  arm atn ich  ogłosiło 

wrczoraj w  K onstan tynopolu  w stąp ien ie na  
tro n  tu rec k i 35-^ego su łtana  z dynasty! O- 
sm anów , R eszada-effendi, k tó ry  jak o  su łtan  
i kalif całego św ia ta  m uzułm ańskiego  p rzy­
ją ł aum ne im ię M o h a m e d a  V. W dziejach 
p aństw a tu reck iego  zaznaczy się niew ątpli 
wie ta  chwila, jak o  stanow czy i — zdaje 
się — nieodw ołalny z w r o t  d o  n o w e g o ,  
k o n s t y t u c y j n e g o  p o r z ą d k u ,  s tw o ­
rzonego przez M łodoturków’. Osoba now ego 
su łtana , ja k  i w szystk ie  w ypadki w K o n stan ­
tynopolu, nab iera ją  p rzeto  szczególnego inte- 
rbsu  dla E uropy  i dla ludów  zachodnich, 
zm ibnią bowiem , a przynajm niej m ogą zm ie­
nić zasadniczo t. zw. »politykę bałkańską*  m o­
ca rs tw , s tw arza jąc  now e na B ałkanie w a ru n ­
k i życia dla poszczególnych narodow ości.

Z  Aodul H am idem  II schodzi z tro n u  o- 
s ta tu i  przedstaw iciel s ta reg o  system u rz ą ­
dzenia. A bsolutyzm  o p arty  o arm ię, sk ład a­
jącą  się w yłącznie z w yznaw ców  p ro ro k a , a 
ow ianą fanatyzm em  relig ijnym , absolutyzm , 
uśw ięcony trad y cy ą  i ku ltem  religil, pielę­
gnow any przez w ysokie duchow ieństw o jak o  
w aru n ek  trw ałości i istn ien ia  islam u, ten  a b- 
s o l u t y z m  był przez przeszło 6 ■) la t  n ie­
zm ienną form ą rządów  w T ur form ą

w p ro st klasyczną, dla naśladow ców  europej­
sk ich  niedościgłą. W su łtan ie  czczono nietyi- 
ko  panującego, ale i n astęp cę  P ro ro k a , kali­
fa, nieom ylną głowę islam u.

T akich  absolutnych w ładców  nib miało ża­
dne państw o now ożytne, pierw ow zoru ich 
szukać m ożna chyba w  s ta ro p e rsk ich  i In­
nych w schodnich m onarchiach, lub w n iek tó ­
rych  im p era to rach  rzym skich.

T en  absolutyzm , k tó ry  narodził się z chwi­
lą pow stan ia p ań stw a O sm anów  w  r. 1288, 
dai T urcyi o k resy  niesłychanej sławy, potęgi 
i św ietności. Dość przypom nieć Mohamoda 11 
i Jego zdobycie Carogrodu. dość w skazać na 
Kossowo, W arnę, Mohacz i całj szereg  zw y­
cięstw  w  Europie. A bsolutyzm  móg? s tać  się 
w obec togo św iętością, niem al re lig ijną  i 
sym bolem  po tęg i narodow ej.

M aham ed V rozpoczyna przecież rządy  ja  
ko w ładca najzupełniej konsty tucy jny . W iel­
kim  w ezyrem  zostaje  najżarliw szy  K onstytu- 
cyonalista Achmed R iza; now y su łtan  m a 
być w m yśl życzeń przedstaw icieli narodu — 
raczej p rezydentem  dziedzicznym  — niż w ład­
cą z »Eożej łaski*. — N aród p rzy jm uje  to  z 
entuzyazm em  i godzi się naw et na  p i e r w ­
s z y  w h isto ry i T urcyi fa k t z d e t r o n i z o ­
w a n i a  z d r o w e g o  s u ł t a n a !  Zm iana w 
opinii olbrzym ia, przełom  w m yśli narodu 
tu reck ieg o  w iększy jeszcze niż w sam em  prze­
k sz ta łcen iu  form y rządów/!! A gdy su łtan  
przy pom ocy duchow ieństw a uczynił próbę 
pow rotu  dc absolutyzm u, sp o tk a ł się z e n e r -  
g i c z n y m  o d p o r e m  olbrzym iej w iększości 
narodu, z potępieniem  i... złożeniem  z tronu . 
O bserw ato r europejsk i nie m ^że zdać sobie 
spraw y z tego, k i e d y  d o j r z a ł  ten , duszo­
ny absolutyzm em , ciem notą i fanatyzm em  
religijnym  i rasow ym  naród tu reck i, kiedy 
»w iatr zachodni ogrzał państw o*, w iatr, k tó ­
ry nie d o ta rł jeszcze nad eu ro p e jsk ą  Newę 
i D źw inę?

N iew ątpliw ie do zbladnięcia aureo li &d s o -  
lu tyzm u su łtan a  przyczyniły się w  znacznej 
części k lęsk i i niepow odzenia w ojenne i po­
lityczne osta tn ich  dwóch w ieków  i icące za 
niem i bun ty  w ew nętrzne, rozprzężenie aam i- 
n istracy i i słabość skaroow a. A toli zgodzić 
sie trzeb a  i na  to , że działać tam  musiały 
tak że  silne w p ł y w y  Z a c h o d u  i że m yśl 
polityczna tu re c k a  dojrzew ała rów nież s a ­
m o d z i e l n i e  pod w pływ em  re fleksy i nad 
słabością narodu  w zestaw ieniu  z pełną 
chw ały przeszłością. Te re fieksye  1 ta  k ry ­
ty k a  w ydałyby m oże naw et i bez >w iatru  
zachodniego* p rzew ró t konsty tucy jny , ale . 
dalszej przyszłości. Tym czasem  w ia ir  zacho­
du owiał św ieże um ysły tu reck ie  i wzbudził 
M łodoturków . W ypadki poszły p rzeto  szyb­
szym  Krokiem.

Nic b iz znaczenia je s t  d*i. obecnej zm ia­
ny tro n u  w Turcyi rów nież okoliczność, że 
nowy su łtan  przy ją ł im ię M o h a m e d a  V. 
Pełen w spom nień, drogi dla każdego Maho­
m etan ina ty tu ł, przypom inający tw órcę reli- 
g!i i najw iększych su łtanów , m a rozbudzić 
dla now ego k on  iry jnego m o n a ^ h y  da­
w ny k u lt i pos: wanie, k tó ra  przeniosą
się ła tw o  nc now ą torm ę rządu  i dopom ogą 
do zakorzen ien ia  się idei konsty tucyonalizm u 
w um ysłach narodu. Czterej M uham edowie 
byli przedewsz>ystkiem w ojow nikam i i obroń­
cam i islam u, książę R eszad przez p rzybran ie  
tego im ienia zaznacza, że chce iść w  ich 
ślady. Z ręczną rę k ę  M łodoturków  znać tu  
barazo  dobrze; po oderw aniu  Bośni i Buł-
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Tym czasem  odb|yvy5t się proces pani 
Unauwain. Zachow ała ona niezłom ną odwa­
gę wobec przeciw ności, ( 'ostaw a jej była ta k  
spokojna, że w pierwszej chwili członkow ie 
try h u n a łu  gotow i byli zarzucić je j cyniczną 
obojętność wobec popełiionej zbrodni Z cza­
sem jed n ak  opinia zm ieniła się na jej ko ­
rzyść, znaleziono naW et rozm aite  okoliczno­
ści łagodzące w jej postępow aniu, a n iek tó ­
rzy  widzieli w  niej boh atersk ą  ofiarę m iło­
ści m acierzyńskiej. Była też nią w istocie, 
chociaż w’ zupełnie inntmi zrozum ieniu, ja k  
to  pow szechnie m niem ano

Na tym  też czynniku apaił się obrońca 
oskarżonej w długiej t św ietnie w ypow ie­
dzianej mowie, k tó ra  jed n ak  na niew iele się 
przydała. Wina podsądnej była zby t oczywi­
s ta ;  z resz tą  ona san ja e tn id n ia ła  obronę, za­
cinając się w upartdm  roHczeniu.

bkazano  ją  na 20 lat Iwięziema. W yrok  
ten  przyjęła spokojnie, a |nLwret praw ie w e­
soło. P rzyczyną tego  by^n (wiadomość, k tó rą  
o trzym ała  w wilią w łaśrje . rozpraw y, o po­
w rocie Jerzeg o  i zm ianie jeg o  uczuć wzglę­
dem  żony. W ięc przynajm niej ofiara  jej nie 
była darem ną.

Ale do radości tej m ięszała się jeszcze 
śm ierte ln a  obaw a, aby Marta, pow róciw szy

do zurowia, nie zdradziła swojej tajem nicy. 
Jeżeli popełniła ten  czyn w  przystęp ie sza­
leństw a, nie pow inna być za niego odpowie­
dzialna. A może, może, los łask aw y  spraw i, 
że 3ama o nim  zapom ni i rozpocznie nowe 
życie, nie z a tru te  żadnem  straszn em  w spom ­
nieniem . Niech raczej uw aża m a tk ę  sw ą za 
zbrodniarkę, byle sam a zaznała jeszcze tro ­
chę spokoju.

T u Jednak  budzić się znów  zaczęły w niej 
sk ru p u ły  i w y rzu ty  sum ienia z pow odu s k ra ­
dzionego miliona. Czy p o k u ta  jej je s t  dosta­
te c z n ą ?  Czy los zdejm ie w reszcie z nich 
k lątw ę, k tó ra  ciężyła od teg o  czasu na  ich 
rodzinie ? Oczywiście, że pochłonięta będąc 
tak iem i tro sk am i w ew nętrznem i, zapom inała 
o ciężkiej karze  i o całym szeregu  drobnych 
ale dokuczliwych um artw ień , k tó re  czekały 
ją  w przyszłości.

P rzez cały czas trw a n ia  procesu pani 
Chauw ain nie w idziała się  ze sw ym  mężem. 
Sam a tego  nie chciała, a i on nie nalegał 
zbyt usilnie. T rudniej m u było niż kom u in ­
nem u zapatryw ać się pobłażliw ie n a  postę­
pek  żony. sk o ro  sk u tk iem  dziw nych i o k ru ­
tnych  kom plikacyi ona to  s ta ła  się m order­
czynią jeg o  córki.

To też  i po w yroku , gdy nie m ógł ju ż  
uchylić się od obow iązku odwiedzenia sk a ­
zanej, dla pożegnania je j na długi czas, na 
zaw sze może, czuł się dziw nie sk rępow any  
w jej obecności.

S m utne było to  w idzenie się dw ojga s ta ­
rych  ludzi, k tó rzy  zam iast zasłużonego w ich 
w ieku  w-ypoczynku, przechodzić m usieli ta k

s traszn e  burze, a w  dodatku  nie mieli na­
w e t tej pociechy, by się w zajem nie pod trzy­
mywać. Z apanow ał m iędzy niem i chłód, wy­
wołany obawrą  zdradzenia przed sobą rzeczy, 
k tó re  każde z nich pragnęło  zataić. Mógłże 
ojciec M arty  wyznać żonie, że zam ordow ana 
przez nią kob ieta  je s t  jego  có rk ą?  ona zaś 
nie chciała obudzać w  nim cienia naw et po­
dejrzenia o w inie M arty.

I ta k  złow rogi milion rozbił i zniweczył 
d ługoletn ie ich p rz j wiązanie. Litowa-i się nad 
sobą w zajem nie, ale się juz  nie rozumieli. 
Ale pani Chauw ain miała innego przyjaciela, 
k tó ry  o niej nie zapom inał i odwiedzał ją  
często w więzieniu, w yrobiw szy sobie na o 
osobne pozwolenie. Przyjacielem  tym  był Dr 
M iguet. On to  przynosił biednej m atce w ia­
dom ości o zdrow iu M arty, co więcej, o r  je ­
den zdaw ał się domyślać, że całe to  trag i­
czne zajście musiało się odbyć tro ch ę  ina­
czej, niż powszechnie m m em ano.

P ani Chauwain czytała to  z rozum nych 
oczu sta reg o  lekarza  i czuła, że on jedyny 
nie uw aża jej za zbrodniarkę. Nie budziło to 
w  niej żaduego niepokoju, znała  zbyt dobrze 
s ta reg o  swego przyjaciela, by się m iała oba­
wiać °z iego s tro n y  jak ie  ś n iedyskrecyi, i za­
stanaw ia ła  się naw et n ieraz nad tem , czy 
nie należałoby przypuścić go do tajem nicy 
i polecić opiece jego  M artę, sk o ro  sam a nie 
m ogła ju ż  nad nią czuwać. Nie zdobyła się 
jed n ak  na tę  stanow czą rozm ow ę, a tym cza­
sem  nadszedł czas. w  k tó ry m  zm uszona być 
m iała do odjazdu na m iejsce przeznaczenia. 
Pożegnała ze łzam i w oczach poczciwego do­

k to ra , w yprosiw szy sobie w przód od niego 
przyrzeczenie, że donosić jej będzie l.stowmie 
o w szystkiem  co dotyczy M arty.

Więzienie.
Pani C hauw ain przew iezioną została do 

w ięzienia dla kob ie t w C lerm ont, a znosiła 
tam  swój los z odw agą i godnością, k tó re  
zjednały jej WDrędce ogólną sym patyę.

Mąż jej pisyw ał do niej niekiedy, a pocz­
ciwy d o k tó r M iguet donosił jej dw a razy  ty ­
godniowo o stan ie  zdrow ia M arty, k tó ra  po­
woli zaczynała przychodzić do siebie. Ale od 
w aga i cierpliw ość skazanej nie m ogły je j 
uchronić od zgubnych sk u tk ó w  ciężkiego w ię­
ziennego życia.

W tak  późnym  w ieku  nie m ogła oczywi­
ście przystosow ać się do now ych a ta k  nie­
korzystnych  w a ru n k ó w  życia i zachorow ała 
ciężko we dw a m iesiące po przybyciu  do Cler- 
m ont. P rzeniesiono ją  w ięc do szp itala  w ię­
ziennego, gezie przebyw ała dość długo, b a r­
dzo osłabiona i zaczęła n iknąć w oczach. 
Dnia pew negu, w idząc ją  cierpiącą m ocno le ­
k arz  m iejscowy polecił j ą  szczególnej opiece 
naczelnej dozorczyni. — P ostanow iono um ie­
ścić przy niej jed n ą  z je j ko leżanek  w ięzien­
nych, k tó ra  podług przyję tego  w w ięzieniu 
zwyczaju, pełniła dziś służbę przy chorych.

— Gdzież je s t  N. 22, zapy+ał lekarz , Itak  
oznaczano w  więzieniu k ob ie ty  skazane na 
odsiadyw anie kary ). — Zdaje mi się, i e  nad ­

używ a ona cokolw iek zanadto  r  ■ o 'a
jak ie  dziś o trzym aia na przyjęcie zin

S kazana oznaczona num e-em  22 to
podżyła, przeszło p iądziesięcioletnia kobi a, z 
tw arzą  żółtą, obwisłą i osłupiałomi oczam  -  
Znajdow ała się w  tej chwili w  ogrodrie 
m aw iając z k rew nym  swoim , k tó ry  p 
ją  odwiedzić.

R ozm ow a ta  toczyła się bez św la 
mimo, że dozorer s tra ż )  m iał zdam ka n. 
k u  rozm aw iających g ru p y  więźniów.

— Dlaczego nie przyniosłeś mi w ó d k i?  
p y ta ła  kobiota o ch ry p ły m , bezdźw ięcznym  
głosom. Obiecałeś mi przecie przem ycić dziś 
całą butelkę.

— W iesz przecie kochanie, że w ódka ci 
szkodzi, a z resz tą  gdyby m nie raz przyłapa­
no na tak ie j k on trabandzie , nie mógłbym  cię 
więcej odwiedzać.

— N iedorzeczne gadanie. D laczegóż w ta ­
k im  razie  obiecyw ałeś mi w czoraj, k iedy nie 
m iałeś zam iaru  dotrzym ać słowa.

— Pow iedziałem  to  um yślnie aby cię u- 
spokoić. — T ak a  się te raz  zrobiłaś k ap ry śn a  
i w ym agająca.

— Chciałabym  wiedzieć, czy ty  byłbyś lep­
szym  na m ojem  m iejscu. Pozw oliłeś na  to, by 
m nie w sadzono do w ięzienia, a sam  chodzisz 
sobie w olno po św iecie, czyż to  spraw iedli­
w e ? A ta k  mi p rzy rzekaieś, że nie dopuścisz 
do tego  by m nie uw ięziono.

(Ciąg daho i t  i s  aoi )
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gary  i, w skazu je ona narodow i tu reck iem u  
po le  zdobyczy.

Książę Reszad n a  łaje się n a  powolnego 
M łodoturkuin władcę. P osiada daleko m niej 
energii, niż Abdul Harnid, b rak  m u rów nież 
sp ry tu  i chy trośc i ja k  i dążności absoluty- 
stycznycb, k tó re  s ta rsz y  b ra t posiadał w  w y­
sokim  stopniu. Żyjąc w ciągłej trw odze o 
w łasne życie przez la t 30, bez w ykszta łcen ia 
europejsk iego , n ieznany w w ojsku, dziś w  
T urcyi w szechw ład nem, nieobznajom iony ze 
sp raw am i państw a, będzie narzędziem  w rę­
k ach  M łodoturków  i parlam en tu  W razie 
»niepraw om yilnych« w ystępów  spo tkać go 
m oże los obu s tarszych  b ra c i: M urada V. i 
Abdul Hamida U. O ile zaś będzie p rzestrze ­
gał zasad kon.stytucyi, T u rcya za jego  pa­
now ania stać  się może państw em  ua sposób 
now ożytny zorganizow anem . W ola su łtan a  
będzie cierpianą o ty le , o ile zgadza się z 
w olą w iększości.

W polityce w e w n ę t r z n e j  przyjdą nie­
w ątp liw ie reform y, w adm in istracy i sądow ­
nictw ie, skarbow ości i kom u uikacy ach. P rz y j­
dą powoli, ale przyjdą. W polityce z a g r a ­
n i c z n e j  k ie ru n ek  m łodoturecki zapow iada 
tendeneye im peryalisiyczne. Tu sp o tk a  się 
T urcya z pczeciw nikam i z Anglią w Egipcie, 
z W łocham i w Tripolis, a naw et z A ustryą, 
R osyą i Serbią, — Bez silnej arm ii i s iln tgo  
sk a t bu długo jed n ak  tendeneye te  pozostaną 
bezniir.emi i będą raczej groźbą d la przy­
szłości.

Po nad tein  w szystk iem  góru je  jed n ak  
m y ś l: w  o 1 u o ś ć narodow a i w yznaniow a obok 
wolności osobistej. Ucisk i rzezie chrześcijan 
u stan ą  m oże na zawsze, w szakże w obecnym  
g.tbineci ' 1 e k  ę m a r  y u a r k i o 1> j ą 1 1 h r z  e- 
ś c i j a n i n  W i t a l i s .

E uropa w ita  M oham eda V z w ielkieiui na­
dziejami, ale i z pew ną nieufnością. Któż bo­
wiem m oże odgadnąć, czy odrodzenie Turcyi 
w zw iązku z ruchem  panisiam skim  nie po­
łoży k re su  zdobyczom  a raczej łupiestw om  
państw  europejsk ich  ua tem  p ań stw ie?  Z dro­
w y człow iek potrafi się bronić i naw et ode­
brać to, co m u w czatie  jego  »choroby« ode­
brano. Czy jed n ak  z tego  powodu nie należy 
mu życzyć zdrow ia?

Królestwo Polskie dla Prus!
Onegdaj p isaliśm y o znam iennym  a r ty ­

ku le  urzędow ej »Rossiji«, k tó ra  w trak c ie  
ujazdu słow iańsk iego  w P e te rsb u rg u  uw aża­
ła za stosow ne w ystąpić z projektem ... z ro ­
bienia P ru so m  prezen tu  z K ró lestw a Pol­
skiego. A rty k u ł ten  w yw ołał n a tu ra ln ie  w 
p rasie  w arszaw sk ie j i rosyjskiej zrozum iałą 
w rzaw ę. D zienniki zgodnie stw ierdzają , że 
czegoś podobnego jeszcze nie było w histo- 
ry i! Jeszcze nigdzie na św iecie organ  rządo­
w y nie w ystąp ił z inieyatywą... podziału w ła­
snego państw a!

Ale okazu je się, że m ożliwości rosy jsk ie  
nie znąją  granic... I co sk łoniło  »Rossiję< do 
ta k  zdum iew ającego w y stąp ien ia?  Rzuca na 
to  pew ne św iatło  »Nowa R uśc, k tó ra  opo­
wiada o genezie a r ty k u łu  >Rossiji«.

Gdy w yn ik ła  możliwość m iędzynarodo­
wych kom plikacyi z powodu aneksy i Bośni — 
pisze pom ieniona gaze ta  — sfery  w ojskow e 
rozpoczęły opracow yw ać gorączkow o plan 
ew entualnej kam panii, w ychodząc z założe­
nia, że A ustrya  n ie  w yśle wcale w ojsk  do 
K ró lestw a, lecz zw róci sw e siły na  wschód, 
posuw ąjąc się w p ro s t do Kijowa.

Otóż w edług obecnego m in istra  wojny, 
cała ta  p rzestrzeń  je s t zupełnie bezbronną i 
d latego  zachodzi po trzeba u tw orzen ia  całej 
linii fo rty fikacy i: Kowel — P ro sk u ró w  — Ka­
m ieniec Podolski. W obec b rak u  środków  na 
to , by budow ać now e i jednocześn ie u trz y ­
m yw ać s ta re  fortece, p o s t a n o w i o n o  p o ­
ś w i ę c i ć  K r ó l e s t w o  P o l s k i e .

»Tak postanow ili —dodaje »Nowa R u ś* — 
praw dziw ie rosy jscy  jen era ło w ie  ze zw iązku 
n aro d u  ro sy jsk ieg o ; przyłączyli się do nich 
n iek tó rzy  m inistrow ie*.

T yle inform acya dzienn ika rosy jsk iego . 
S tw ierdza ona, że a r ty k u ł >Rossiji< nie był 
bynajm niej przypsdkow em  »w yrw aniem  się* 
Jej redak to rów , lecz r e z u l t a t e m  n a r a d  
m i n i s t e r y a l n y c h !

Je s tto  fa k t zbyt w ym ow ny, aby po trze­
bne tu  były jak iek o lw iek  kom entarze... Mo­
żna jedyn ie  zaznaczyć, że słow ianofile ro sy j­
s k i  gdyby is to tn ie  chcieli coś zrobić dla Sło­
w iańszczyzny, pow inni przedew szystk iem  z a- 
j ą ć  s i ę  »z b s ł  o w i a ń s z c z  e n ie  ra...< R o- 
8 y i. Z am iast p iorunow ać na »niem ieckie rzą­
dy* w Bośni — niech w p ierw  u s u n ą  p r u ­
s k i e  r z ą d y  w e  w ł a s n e m  p a ń s t w i e . . .  
Gdy bowiem  oni przypom inają o »słowiań- 
skiej misyi* Rosyi na  B ałkanach  — jedno­
cześnie rząd tej u rzędow ej »opiekunki Sło­
w ian* przez u s ta  sw ego o fic ja lnego  organu  
w ystępu je  z o f e r t ą  w o b e c  B e r l i n a  i z 
całym  cynizm em  ośw iadcza: » K r ó l e s t w o  
P o l s k i e  d l a  P r u s ! *

B.G AB RYELSKA, Krzysztofory, Kraków
Wynąjtnoje 1 sprzedaje pierwszorzędnych fabryk 
fortepiany, pianina, harmonie i pianole zu go­
tówkę lub na sp la tj nawet dwudziestomiesirczne. 

Instrumenty uiywaue od cen najniższych.

Precz s towarem praskim! 
Rapujcie tylko u chrześcijan 1

KRONIKA.
KALENDARZYK KOŚCIELNY. Jutro we czwar­

tak Piotra m., Feliksa p .; pojutrze w piątek Katarzy- 
By S@u60sk.i6j.

KALENDARZYK ASTRONOMICZNY Wschód 
Słońc* -ozpocznie się jutro o godzinie 5 minut 4; 
■aehód przypada o godz. 6 minut 22; długość dnia 
godzin 13 mlaat 35

KrakÓW, dnia 28 kwietnia. 
Dakorowanie miasta w dniu 3 maja. Za­

rząd krakowskiego Związku okr. T. S. L. wy­
stosował do obywateli Krakowa odezwę, by w 
dniu 2 i 3 maja dekorowali domy chorągwia­

mi, a okna kartam i liuminacyjnemi. I niewąt­
pliwie powinien Kraków wyglądać w owych 
dniach odświętnie, albowiem dzień 3 maja, jako 
rocznica wiekopomnej Konstytucyi, s ta ł się naj- 
większem świętem narodowem, które należy jak  
n aj uroczyści ej obchodzić. W chwili tak  podnio­
słej, jak  Trzeci Maja, wszyscy powinni skiero­
wać loty myśli swoich ku szczytnym ideałom 
narodowym, a domy ustroić tak  okazale, by 
całe miasto jedną tylko miało szatę godową.— 
Wydatki na iluminacyę kartkow ą nie idą na 
marne, gdyż dostają się w udziale Tow. Szk. 
Lud., które rozszerza oświatę po wszystkich 
ziemiach polskich, a zwłaszcza na zagrożonych 
kresach.

Uroczystość patryotyczna dia młodzieży ku 
uczczeniu rocznicy Konctytucyi 3 maja odbędzie 
się staraniem  Sekcyi odczytowej „Ogniska1' naucz, 
w Krakowie, w niedzielę d. 2 maja w sali Sas­
kiej, o g. 4 popoł. Program uroczystości je s t na­
stępujący : 1) Orkiestra uczniów gimnazyum Ili. 
2) „O znaczeniu Konstytucyi 3-go maja" prze­
mówienie prof. M. Magiery 3) a) „Witaj ma­
jowa jutrzenko"; b) Noskowski: „Taniec" od­
śpiewa chór uczniów szkoły wydz. im. św. Jana 
Kantego pod kierown. p. isseppiego. 4) a) Schu­
bert: „Im prom pta"; b) Schopen: „Valse“ forte­
pian solo (p. St. Manarówna). 5) a) Jachimecki: 
„Królewna"; b) Niewiadomski: „Pieśń wieczor­
na" (odśpiewa p. Filipkówna). 6) a) Uinitt: „Fan- 
tazya"; b) Paderewski: „Krakowiak" (fortepian 
p. Pagaczówna). T) Słowacki: „Grób Agamem- 
noita" deklamaeya (p. Marya Kaczutbianka.
8) a) „Pieśń o ziemi naszej; b) Ostrowski: 
„Marsz bojowy" odśpiewa chór uczniów j. w.
9) O rkiestra uczniów gimnazyum Iii. pod ba­
tu tą  p. Senkowskiego. Wstęp dla osób starszycn
1 K ., d ia  inioiJ,ife.',y 4(1 li. B ile ty  do n a b jc i a  
wcześniej w „Ognisku nauczycielskiem", ul. Ka­
nonicza 19, i. p. codziennie od godz. 4—,(j po 
południu.

Z „Sokoła" krakowskiego. Celem uczczenia 
118 rocznicy Konstytucyi 3-go Maja, odbedzie 
się 3 maja uroczysty wieczorek, z następującym 
programem : po słowie wstępnem, które ma wy­
powiedzieć druli Fr. Prochaska, nastąpi odczyt 

,prof. Dr Stan. Kozłowskiego o Konotytucyf 3-go 
Maja, dalej deklamaeya prof. A. Lekszyckiego, 
następnie produkeye chóru amatorskiego „So­
koła" pod kierunkiem prof. Świerzyńskiego, 
śpiewy solowe p. Ireny Rużyckiej i p. A Isa- 
kowicza, nadto produkeye orkiestry sokolskiej, 
pod batutą druha ITrugi.

Bilety można nabywać od czwartku w han­
dlu Lankosza i Zajączka na linii A — B.

Początek o godzinie 7 wieczorem.
Kil CZCi ŚW. Stanisława, w  katedrze na 

Wawelu odprawiać się będzie ku uczczeniu św. 
Stanisława biskupa - patrona uroczysta nowen­
na, począwszy od czwartku dnia 29 kwietnia 
b. r. Codziennie przy relikwiach św. Stanisława
0 godz. 7 rano odprawi się msza św,, a o go­
dzinie 0 wieczór nabożeństwo z wystawieniem 
Najśw. Sakram entu przed ołtarzem św. Stani 
sława.

Wycieczka do ruin zamku w Wiśniczu. K ra­
jowy Związek turystyczny urządza w niedzielę
2 maja, bez względu na pogodę, zbiorową wy­
cieczkę do Wiśnicza, celem zwiedzenia ruin tam ­
tejszego zamku. Wyjazd z tut. dworca o godzi­
nie 8 rano do Bochni, stąd odjazd automobi­
lami i furmankami do Wiśnicza, po powrocie 
obiad w Bochni, skąd odjazd o 5 popoł do Kra­
kowa.

Zgłoszenia udziału w wycieczce przyjmuje 
kraj. Związek turyst. (Pałac Spiski, i. p.|, d o 
p i ą t k u  30 k w i e t n i a ,  d o  g o d z i n y  5 p o ­
po ł .  Przy zgłoszeniu należy złożyć na koszta, 
od oaoby K. 15 przy joździe koleją II klasą, a 
K. 12 przy jeździe klasą Ul. W razie niezebra- 
nia się dostatecznej liczby uczestników, wycie­
czka do skutku nie przyjdzie, o czem w sobotę 
się zawiadomi.

Przy tej sposobności zawiadamia kr. Zwią­
zek turyst. swych Członków, iż uzyskał dla nich 
różne zniżki i ułatwienia.

Z te&trll miejskiego. Czwartkowe przedsta­
wienie „Woźnicy Henszla" połączono będzie z 
biónefisem Bolesława Leszczyńskiego. Rnnefis ten 
ofiaruje mu dyrekeya na znak kul i u dla wiel­
kiego talentu zuakomitego tragika. — Wieczór 
czwartkowy będzie też pożegnalnem przedsta­
wieniem znakomitego gościa.

Komedya „Król", k tóra w sobotę wchodzi 
na repertuar sceny krakowskiej, ma już usta­
loną sławę najświetniejszego utworu francuskie­
go z zakresu lekkiej komedyi. Sława „Króla" 
wybiegła daleko poza granice Francyi. Pełna 
humoru i jędrnej satyry sztuka ta  grywana je s t 
na obu półkulach, zdobywając wszędzie entu­
zjastyczne przyjęcie krytyki i publiczności.

Z teatru ludowego. Ju tro  we c z w a r t e k  
arcywesoła farsa w 3 aktach A. Walewskiego 
p. t . : „ A ch! to Zakopane".

W p i ą t e k  tea tr zamknięty.
W su  bo  t ę  po raz pierwszy: „Ogniem i 

mleczem", sztuka przerobiona na scenę ze zna­
nej powieści Sienkiewicza, ujęta w sześć barw­
nych i zajmującycn obrazów.

Czy możliwe? Jak  nas informują, miał za­
rząd kierujący restauracyą kościoła św. Piotra 
w Krakowie oddać roboty rzeźbiarskie i sztu- 
kateryjne do wykonania N i e m c o w i ,  pomimo, 
że nie brak nam na miejsca polskich znanych
1 zaufania godnych artystycznych pracowni.

Wiadomość ta  przedstawia się nam, jako 
trudna do uwierzenia. Wobec obecnego naszego 
stosunku do Niemców, powierzanie robót przy 
kościele polskim, w sercu Polski, jakiem je s t 
nasze mi isto, byłoby wielkiem przestępstwem 
narodowem.

Umieszczając zatem z zastrzeżeniem powyż­
szą notatkę, oczekujemy ze strony kom peten­
tnej wyjaśnień w tej sprawie.

Wystawa pamiątkowa Słowackiego. Komitet
urządzający wystawę pamiątkową Juliusza Sło 
wackiego — zwraca się z gorącą prośbą do o- 
gółu społeczeństwa polskiego — o łaskawe nad­
syłacie wiadomości co do miejsc, w których 
znajdują się owe pamiątki — łub co do osób, 
które je  posiadają.

Komit bowiem zamyśla urządzić wystawę dla 
uświetnionia obchodu jubileuszowego Juliusza 
Słowackiego w miesiącu październiku, w którym 
odbędzie się pogrzeb wieszcza.

Równocześnie Spółka wydawnicza roprodu- 
kcyi artystycznych „W isła", chcąc uświetnić ro­
cznicę Słowackiego — ogłasza konkurs na ry­
sunek lub obraz, którego treść odnosiłaby się

do osoby Słowackiego, a który to obraz nada­
wałby się do rozpowszechnienia w reprodukcyach 
na kartach pocztowych i na ten col przeznacza 
jako wynagrodzenie kwotę 200 koron, jako  na­
grodę za prawo reprodukcyi.

Prace opaUzone godłem nadsyłać należy naj­
później do dnia 1 sierpnia br. pou adresem „To­
warzystwa Przyjaciół Sztuk Pięknych" w K ra­
kowie, plac Szczepański.

Sąd konkursowy stanowić będzie Komitet 
urządzający wystawę pamiątkową Jul. Słowac­
kiego.

Fraenkel ca Majtyka. W sprawie kand. adw. 
Dr Faenkla, skazanego w pierwszej instancyi 
na grzywnę w kwocie 4 k., za obrazę woźnego 
Majtyki, który nie chciał wpuścić go bez biletu 
do sali rozpraw podczas procesu Borowskiej, za­
padł dzisiaj wytok apelacyjny, uwalniający 
Fraenkla od winy i kary.

Jubileusz Anczyca. O trzym ujem y następ u ­
jący  k o m u n ik a t: »W niedzielę 25 b. m. od­
było się  w  lokaiu  In s ty tu tu  m uzycznego po­
siedzenie K om itetu  dla obchodu jub . Anczyca 
pod przew odnictw em  posła W ó j c i k a .  Uchwa­
lono w dzień obchodu urządzić u roczyste  
nabożeństw o a  następn ie  uform ow ać pochód 
do kościoła św. S alw ato ra  na Zw ierzyńcu, 
gdzie nastąpi hołd ludu u stóp  pam iątkow ej 
tablicy Popołudniow e przedstaw ien ie w te a ­
trze  m iejskim  zagai poseł P ta k ; w p rzed sta­
w ieniu weźm ie rów nież udział ch ó r w łościań­
ski z Modlnicy, liczący 30 członków . W ie­
czorem  odbędzie się przedstaw ienie »Kościusz- 
ki pod Racławicam i* -w te a trze  ludowym . 
K om itet uchw alił zw rócić się do Rady m iej­
skiej z prośbą o subw encyę i pom oc w u- 
goszczeniu włościan, k tó rych  tłum ny  w spół­
udział Jest zapewniony. Ze w zględu na k ró t ­
kość czasu, dzielącego od dnia uroczystości, 
u tw orzono  organizacyę ściślejszą, k tó ra  m a 
urzędow ać stale. W sk ład  k o m ite tu  ściślej­
szego weszli posłowie P ta k  i W ójcik, p. Sie­
dlecka. D r D anielak, p. M łodzianowski, Dr 
Rydel, D r Szyjkow ski, p, S taszczyk, red. W ą­
sowicz i p. Zakrzow iecki.

Brak Skrzynek pocztowych. Jakkolwiek, czy­
niąc zadość tylokrotnie wyrażanym życzeniom 
powiększenia ilości skrzynek pocztowych na mie­
ście, pomnożyła Dyrekeya poczt i telegrafu przód 
dwoma laty ich liczbę, to przecież i tak  ilość 
ich okazała się w praktyce zbyt małą, zwłasz­
cza w dzielnicach dalej od Rynku położonych 
daje się dotkliwie odczuwać ich brak. N. p. 
mieszkańcy ulicy Piotra Michałowskiego, Sta- 
chowakiego, Ambr. Grabowskiego i-Granicznej 
na swych ulicach nie posiadają ani jednej skrzyn­
ki pocztowej. Brakowi temu zaradzićby można 
iatwo .przez umieszczenie jednej skrzynki na 
rogu ul. Stachowskiego i P. Michałowskiego.

Składki na Wawet. Dnia 27 maroa b. r. od­
było się w domu p. Ulanowskiej rozbicie puszek 
składkowych na odnowienie Zamku królewskiego 
na Wawelu. Suma składeK wyniosła 300 K. 21 h., 
które złożono na książeczkę Kasy Oszczęd. ir.. 
Krakowa Nr. 155.456. Ogólna suma składek do­
tąd uzbieranych wynosi wrrz z procentami 
154.387 K. 20 h. *Następue rozbicie puszek od­
będzie się d. 29 b. m.

Wyścigi konne w Krakowie. Sekretaryat 
Towarzystwa wyścigów konnych zawiadamia 
właścicieli koni wyścigowych, że drugi te r­
min wycotań koni z biegu „Hrabiego Jana Tar­
nowskiego MemoriaLStakes" z dotacyą 5000 
koron z dniem 1 maja b. r. o godzinie 8 wie­
czór upływa.

Walne zebranie pp. członków Gal. Towa­
rzystwa św. Rafała, odbędzie się dnia 10 maja 
b. r. o godz 11 przedpołudniem w lokalu tegoż 
Towarzystwa, przy ul. Pijarskiej 1. 13.

Z Resursy urzędniczej. Uroczysty wieczór 
ku uczczeniu Konstytucyi 3 Maja, odbędzie się 
w niedzielę dnia 2 maja br. o godz. 7 i pół 
wieczór. Słowo wstępne wygłosi prfif. Edward 
Kozłowski. Wykonawcami programu będą pp.: 
Holzmiillerówna (śpiewaczka), prof. Skarżyński 
(wiolonczelista), prof. Bursa (śpiewak), Lubański 
(dekiamator), oraz orkiestra urzędników dyre- 
Kcyi kolei państw. Wstęp dla członków Resur­
sy i ich rodzin po 50 hal.

Zgromadzenie kat. stróżów, w  niedzielę dn. 
2 maja odbędzie się w sali Domu robotniczego 
przy ul. św. Tomasza 37, publiczno zgromadze­
nie stróżów i stróżek kamieńicznyeh w sprawie 
poprawy bytu

Z Kraju.
0 szkołę polską w Polskiej Ostrawie. W

dniu 22 b. m. skończyła swą czynność komisya 
rządowa w Polskiej Ostrawie, wysłana tu taj ce­
lem zebrania spisów rodziców polskich, którzy 
pragną posyłać dzieci swoje do szkuiy polskiej. 
W ciągu dwóch dni — jak  donosi „Dziennik 
Cieszyński" — zgłosiło się 213 rodzin — u- 
względniono z tego 209. Licząc na rodzinę śre 
dnio dwoje dzieci, otrzymamy dosyć pokaźną 
cyfrę 418. W szystko te jednak mato, zważyw­
szy, że w Polskiej Ostrawie jes t około 3000 
dziatwy polskiej. Gdzie winu ? Przedewszystkiem 
po stronie czeskiego Wydziału gminnego. Rada 
szkolna z Frydku zrobiła swoje, rozesłała wcze 
śnie ogłoszenia do wszystkich kopalń, burmistrz 
Poppe o ogłuszeniach „zapomniał", ba — we­
zwania przed koinisyę tym rodzicom, którzy do 
naszej prywatnej szkoły polskiej dzieci już po­
syłają, rozesłał przez polieyantów dzień przed 
kom isyą! Istniały próby sparaliżowanie, całej 
sprawy. Każdy musiał stwierdzić podpisem o- 
debranie wezwania przed komisyą. Otóż jak iś  
czeski „duch" rozgłosił naprzód między ludź­
mi, że kto się podpisze polieyantowi, będzie 
musiał płacić na polaką szkołę !

Mimo wszystko jednak koło 400 dzieci za­
pisano, a więc ilość potrzebną na 5-klasówkę. 
Zważywszy, że w szkole naszej jesf te-az z Pol­
skiej Ostrawy 250 dzieci (+  21 z Radwanic i 
Hermanie) — zyskaliśmy kolo 150 dzieci no­
wych ze szkół czeskich (z niemieckich bardzo 
mało). Ta okoliczność niezmiernie diażniła pp. 
radnych Bajgera, Horaka j Zaszkodnego. Dwaj 
pierwsi wprost chcieli terroryzować ludzi wobec 
komisyi. Gdy reprezentant rodziców polskich, p. 
Litwin, zastrzegł się przeciw mieszaniu się pp. 
Bajgera i Horaka — p. Bąjger wszczął z nim 
sprzeczkę, oświadczając: „vy nam tu ne budete 
rozkuzovat 1“ P. Bajger wypytywał się i odziców, 
u kogo m ieszkają 1 Na cc takie informacye, 
wiemy dobrze 1 W szakże podczas wakacyi osta­
tnich grożono naszym ludziom wyrzuceniem z

mieszkań za zapisanie dzieci do szkoły polskiej, 
co wielu odstraszyło. W skutek ciągłego coraz: 
gorętszego odzywania się pp. Bajgera i Hora­
ka, czemu nie można było przeszkodzić, musiał 
się kom itet rodzicielski zwrócić telefonicznie z 
protestem do prezydenta Śląska — co trochę 
onieśmieliło hakaty&iów czeskich, jednak nadu­
życia działy się przez całe dwa dni urzędowa­
nia komisyi. Czesi dowiedli jeszcze raz, że na 
punkcie hakatyzmu skutecznie współzawodniczyć 
inogą z Prusakami...

Bank parcelacyjny we Lwowie odbył doro­
czne Walne Zgromadzenie swoich akcyonaryu- 
szów. Na zgromadzeniu dyr. Deskur podnosił, 
że rok ubiegły był dla Banku fatalny z powodu 
przesilenia ekonomicznego w Ameryce, wskutek 
czego serki wychodźców polskich, którzy zasi­
lali Bank swoimi zaoszczędzonymi w Ameryce 
pieniądznii i zakupywali od niego ziemię, po­
traciło zarobki. P. Deskur pociesza się jednak, 
ponieważ emig-acya do Ameryki znowu się roz­
poczęła.

Pomimo tych żalów Deskura, Bank za rok 
ubiegły może wypłacić swoitn członkom 88/„ dy­
widendy. Akcyonaryusze wstydzili się jednak 
widocznie brać tak wysoką dywidendę w roku 
napiawdę niesłychanie ciężkim dla ludności wło­
ściańskiej, z któi-oj Bank właściwie zyski ściąga, 
uchwalili przeto na wniosek Dr Stefczyka tylko 
7°/# dywidendy, resztę zaś 1.412 koron, obrócić 
na cele wystawy etnograficznej.

Zgromadzenie było dosyć spokojne, ale nie 
bez opozycyi. Krytykowano sprawozdanie dy- 
rekcyi, jej gospodarkę w banku oraz wielkie 
koszta administracyjne, które n. p. w ostatnim 
roku wyaosiły n a  k a ż d y  m ó r g  sprzedanej 
chłopom ziemi 123 Koron. W końcu uchwalono 
zw o łać  n a d z w y c z a jn o  Walne zgromadzenie dla 
dokładnego omówienia sprawozdania i ewenru 
ainego uchwalenia lub nieuchwalenia Zarządowi 
absolutoryum.

Przemyśl. (Kor wł.) P r a w i e  k a t a s t r o ­
f a  k o l e j o w a .  Zdarzył się u nas we wtorek 
nad ranem wypadek kolejowy, który groźne 
mógłby przybrać rozmiary, gdyby nie przytom­
ność umysłu maszynisty. Mianowicie nadzwy­
czajny pociąg osobowy, wyjeżdżający stąd do 
Krakowa o godz. 3 rano z powodu popsucia się 
zwrotnicy, dostał się na tor ślepy. Maszynista 
spostrzegłszy co się dzieje, dał kontrparę, o ty ­
le jednak za późno, że lokomotywa zyskanym 
rozpędem zdołała uderzyć w ścianę naprzeciw 
toru znajdującej się ka&arni konduktorów i u- 
szkodziwszy ją, zatrzymała się. Życia niitt nie 
stracił. Uderzenie lokomotywy wyrzuciło z łóżka 
konduktora Żurowskiego, śpiącego w kasarni, 
który z przestrachu ciężko zaniemógł. Pozacem 
zgłosiło się kilka osób kontuzyonowanych. Po­
ciąg odjechał do Krakowa o godz. 4 i pół. Lo­
komotywę zaś starano się przez cały dzień pod­
nieść z toru i usunąć — o tyle jednak nada­
remno, że raz już podniesiona, wieczorem zno­
wu z szyn spadła. W ruchu nie było przerwy.

W y s t a w a  o b r a z ó w .  W sali ratuszowej 
odbywa się wystawa obrazów i sztuki stoso­
wanej. Frzeważnie są to prace amatorów, i jako 
takie — wcale udatne. Czysty dochod z wy­
stawy przeznaczony na rzecz T. S. L. i fundusz 
sprowadzenia zwłok Słowackiego do kraju.

Wystawa w Częstochowie. W sali obrad 
Izby handlowej i przemysłowej w Krakowie od 
było się onegdaj zgromadzenie interesentów w 
vs sprawio wystawy przemysłu i rolnictwa w 
C z ę s t o c h o w  i e, zwołane przez tamtejszy ko­
m itet "ryste wy.

Wedle wyjaśnień wiceprozesa komitetu, od­
będzie się wystawa w czasie od 5 sierpnia do 
15, względnie 39 września 1909 roku. Wystawa 
obejmuje naslępująee działy: 1) Przemysł wiel­
ki i średni. 2) Przemysł domowy i rękodzielni­
czy. 3) Rolnictwo, leśnictwo, rybolostwo, ogro­
dnictwo. 4) Dział ogólny.

Obecny na zgromadzeniu p. poseł Z i e l e ­
n i e w s k i  wskazał na znaczenie wystawy dla 
przemysłu galicyjskiego, któremu nadarza się 
pożadana sposobność zawiązania nowych, wzglę­
dnie rozszerzenia istniejących już stosunków 
handlowych z Królestwom Polskiem. Celem po­
parcia akcyi komitetu, poczyni mówca starania 
w sprawie zorganizowania w Krakowie miejsco­
wego komitetu wystawy. Do komitetu zaprosze­
ni zostauą delegaci interesowanych korporacyj, 
jak  Centralnego związku galicyjskiego przemy­
słu fabrycznego, Krajowego związku przemysło­
wego, Ligi pomocy przemysłowej, Izb handlo­
wych i przemysłowych etc.

Ze św iata.
0 dyety posłow. Obecnie ro z trząsa ją  ży­

wo w kołach  a u s tr ja c k ie j Izby posłów  kw e- 
s ty ę  spauszalow ania dy et poselskich, t. j. za­
stąp ien ia  ich s ta łą  pensyą roczną. Za m yślą 
tą  p rzem aw ia choćby ty lko  przykład państw  
obcych, k tó re  ju ż  zniosły dyety  i zap row a­
dziły pauszalia dla posłów.

W e F rancyi n. p. pobierają posłow ie ro 
cznie 15.000 fran k ó w ; na W ągrzech 4.8UU 
koron  rocznie i l.GOO koron  kwralero\vego. 
W niem ieckim  parlam encie wypłacąją' posłom 
rocznie po 8.000 m arek , przyczem  jed n ak  
odlicza się po 20 m arek  za każdy dzień nieo­
becności na posiedzeniach plenarnych. W bel­
gijskiej izbie przedstaw icieli w ynosi »ryczałt« 
4.000 franków  ro c z n ie ; w niderlandzkiej I- 
zbie niższej 4.000 koron . W  Izbie niższej 
k ró le s tw a  Szwecyi w ynosi pensya poselska  
za zw yczajną czterom iesięczną sesye 1.600 
k o ron , prócz tego  zaś po 13 k o ron  za k a ­
żdy dzień nadzw yczajnej sesyi. W Izbie niż­
szej k o n g resu  S tanów  Z jednoczonych A m e­
ry k i Północnej w ypłacają posłom  r  yczałty* 
w bardzo w ygórow anej kw ocie 7.500 dola­
rów  rocznie, tj. około 37.500 koron , ale też 
tam  zasiadanie w k o n g resie  uw ażane j 6s t 
oddaw na jak o  in teres, business. P rócz tegc 
o trzym ują  ci panow ie po 125 dolarów,, tj. o- 
kołc" 625 k o ro n  rocznie na rek w izy ta  do pi­
sania. W reszcie w japońsk ie j izD.e p rzedsta­
wicieli w ynosi roczny pauszai L 000 jenów , 
tj. około 3.500 koron .

System  drugi, dyety  dzienne, m a zasto so ­
w anie w  prusk ie j izbie posłów, po 15 m a­
rek , przez czas trw a n ia  sesy i; w  szw ajcar­
skiej radzie narodow ej po 20 franków  za każdy 
dzień obecności, posłow ie zaś, k tó rzy  są za­
tru d n ien i w  k o m isjach , o trzym ują  d rug ie 20 
franków  dziennie. P onadto  pobiera ją  dyety  
posłow ie norw escy  i rosyjscy (po 25 koron)

Mohamed V je s t 35-tym sułtanem z dyna
styi Osmanów. Założycielem dynastyi i państw 
osmańskiego był Osman, syn Ertogrula, księcj 
Turków arguzyjskich. W latach 1288 — 13*! 
podbił on Fryzyę, Bitynię i Myzyę i stwor 
potężne państwo ze stolicą w Brassie. Jer-, n 
stępcy, jak  Murad I (1359—89) i Lajaze*>*( 
wydoskonalili organizacyę wojsnową, stworzyli 
armię janczarów, podbili prawie całą Małą Atvę 
i przenieśli stolicę do Adryanopola. W Europie 
podbili Osmani do r. 1453 cały półwysep bał­
kański z Konstantynopolem. Od 1526 żaeiąiryii 
na Węgrzech. Prowadzili wojny z Polskr Au­
stryą i Rosyą. Po pogromach, zadanych ućzez 
Sobieskiego, państwo Osmanów rozpoczęło dhy- 
lić się do upadku. Pokój karłowicki rozpoczął ten 
okres, a ostatnim ogniwem łańcucha 'ipok -rzeń 
była a.ieksya Bośni.

Sułtan Abdul- Medżid (1839 — 1861) miał 
czterech synów. Najstarszy Abdul Aria U pa­
nował po nim od r. 1861 do 1879. ObaJła go 
rewolueya pałacowa, uwięziony w pałacu Cze- 
ragan, zginął, zamordowany z rozkazu wezyra 
Mehemeda Rużdi.

Jego brat i następca Murad V, rządził za­
ledwie kilka miesięcy. Ogłoszono go obłąkanym 
i powołano, ua tron Abdul Hamida R, trzeciego 
syna Abuul Medżida (r. 1378). Za jego pano­
wania przypadła wojna z Rosyą, pokoj w St.
Stefano, niezawisłość Serbii, Rumunii, fjułgaryi, 
aneksya Rośni, u tra ta  wpływów tureckich w 
Tunisie, w Egipcie, w Afryce i t. d. Ałidul Ha- 
niicl zwołał i rozpędził parlament w i 1878 — 
wreszcie nauał konstytucyę w r. 1908.

Kdążę Reszad. (Mohamed V) urodził się 4 
listopada 1844 r„ je s t więc o 2 tata m. od szyna 
od ALdul Hamida 11. Uchoazi za pobożnego m a­
hometanina, bez wybitnych zdolności. Następcą 
tronu zostaje obecnie syn Abdul Azt&a Ił —
książę Jussuf Izzeddin. . i

Repertuar teatru miejskiego w Krakowie.
Środa. „H onor", (p rzedostatn i wy s-p B. ueaz- 

czyńskiego).
Czw artek. „W oźnica H enszel" (u iti’ występ B. 

Leszczyńskiego).
P ią tek  te a tr  zam knięty.
Sobota. „R ról“, kom edya w 4 al i ch A. CaiUa 

v a t'a  i R oberta  de F leurs (nowość)
Niedziela o godzinie 3 „Kopcius, <*k (ceny do p o ­

łowy) — o godzinie 6 „Król".
Poniedziałek. „Bolesław  Śmiały ' 3:* [iisława W y­

spiańskiego.

Nfciriioili
Msze święte za duszę ś. r b e Lotara Dar- 

guna, prof. uniwersytetu Jagiidl odprawione bę­
dą we ezwartek ‘29 kwietnir br i  godz. 9 rano 
w kościele OO. Dominikanów^ y  kaplicy M. B, 
Różańcowej.

Dwa pewne środki przeciw spierzchł 
SMyafu J  

M A L I M O f
z zapachen- j

P h i l l
(oend

S kutek  nie za | 
wyrobów M

ciu rąk i twa ??
r c n i c z e "  

I S K I P U  O
Jly  Holodakic-;.

I r m i n ę
ha’..)

dny, lecz żądać 
iN o w sK ira o .

Na „Honorze" Suderma 
zupełnie zapełniona, — ua 
Hauptmana — zasedwie do 
nor" je s t zabawną uajką 
gdzie wszystko kończy się 
myślnio, a miliony przela 
jakby to byty normalne st] 
mi ; — zaś „Henszel", to 
studyum prostej i szlache^ 
zetknięciu się z ohydą tul 
musi fatalnie zginąć, — 
ciężkiej pracy i surowej i 
logiczne komplikaoye są 
godne obserwacyi, jak  u 
nowców.

widownia była 
tiźnicy Henszlu"

Iowy Ale „Ho-
órosłych dzieci, 
szczęśliwie i po- 
z ręki do ręki, 
ki między luaź- 
ażne i głębokie 

duszy, która przy 
iej niegodziwościy s 
brar życia ludzi 

!i, których psycho- 
lieinniej tragiczne i 

[/rafinowanych salo-

Dram at Hauptmanna j r ‘.l przytem pod wzglę 
dem teatralnym  doskonal zbudowany, ma mi­
strzowsko kreślone typy i wiole prostej a sub­
telnej poezyi Jako realisia nie zaniedbuje Haupt- 
mann scen charakteryst vinych i daje wogóle 
szerokie pole do popisu dla Rur.s^tu ak to r­
skiego.

Na scenie krakowskie. ..Henszel" ina bardzo 
dobre tradyeye. W czorij-r- przedstawienie nie 
sprzeniewierzyło się irn po największej części. 
P. Leszczyński skupion ■ i pełną silnych rysów 
grą, wybornie scharakt^Kzował nieszczęśliwego 
bohatera dramatu. Pan^m^ysocka w roli Hanki 
miała ja k  zawsze dużH^rawdziwej, żywiołowej 
siły. Bardzo ciekawo, H arak terystyczne  posta­
cie stworzyli pp. Węgrz^B.wie, p. Jutkiewiczowa i 
p. Krysińska.

Z sali flądowel-
morderstwo w  PaczAłtomlcoŁki.

Po ukończeniu przesłuchiwania Goryla, którv 
stanowczo twierdzi, że-był iedynie niemyrr świad­
kiem mordu i rabunku, dokonanego przez Bil­
skiego, przystąpił przewodniczący do przesłu­
chania świadków. Oó -aytdno zeznania nieobe­
cnego T o m a s z a  L c n T z o w s k i e g o ,  oraz 
przesłuchano J ó z e ł a M a ł o d o b r e g o, obu go­
spodarzy rolnych w Paczółtowicach, którzy Je­
dni z pierwszych na wiadomość o mordzie, przy­
byli do karczmy Ferberów Przedstawiają oni 
dokładnie miejsce zbrodni, szczegółowe rozmie­
szczenie trupów, r//!)itych przedmiotów i iune 
okoliczności, towarzyi! ąće zbrodni.

Św. S a l o m o n  L a u f e r ,  kupiec w Jawo­
rznie, htóremu Barcicki usiłował sprzedać futro 
zrabowane Ferberowfi, potwieraza tę okoliczność, 
dodając, że skonkrobhiwany w czasie śledztwa 
z Barcickim, rozpozna! w nim stanowczo czło­
wieka , k tóry  mu proponował nabycie futra 
Ferbera. , 1

Św. J ó z e f  F i l i j i ó w s k i ,  krawiec w Krze­
szowicach, rozpoznał p”zedłożonem mu futize 
ewą robotę na obsta.unek Ferbera.

Św. J a n  S t o l a r c z y k ,  kapral policyi w 
Jaworznie, opowiadał bliższe szczegóły, towa-

C e n y  f .  B f l ł a t U S Z y A s k i  M a g a z y n  b i e l i z n y  m ę s k i e j
•  1 /  § *  n«a<i i i i i a l l r i  m u h ń r  t o m a r ń m  t r i r t o t o i

n a j t a ń s z e !  w Krakowie ul. Szewska L. 10.
oraz wielki wybór towarów trykotowych.
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0 aresztowaniu, przezeń przy sprzedaży 
fu^jtsarcickiego.

tępnie odczytał przewodniczący protokół 
oględzin karczmy i zwłok zamordowa­

n y ^
B r o n i s ł a w  K a r c z ,  inspektor tu t  

polf1) podaje szczegóły drobne, lecz stosun­
kom* doniosłe i korzystne dla Goryla, doty- 
o ^ s a c h o w a n ia  się tego ostatniego przy are 
9ztvj'-n‘u ff°, rewizyi, oraz pierwsze jego ze­
znam Otóż Goryl wobec świadka wyraźnie ze­
gnał *e ,h ral udział w morderstwie, lecz tylko 
Uko ‘dz, oraz, że wprawdzie strzeiai na roz­
kaz ^ełckiego,* lecz nie do leżącej w krwi po 
turalB arcick iego  służącej, tylko obok niej.

świadek zapytany przez przewodni- 
^j^egjiptw ierdził, że rzeczywiście Goryl s ta ­
rał się^ffrawiedliwió i uniewinnić żonę, zezna- 
j*łei żeB  0 oicsem nie wiedziała, i pierwszą 
w iadonfl° morderstwie otrzymała z gazet, a 
d o p ie ro ł6111 wtajemniczył ją  Barcicki w całą 
zbrodni® 6 z drugiej strony świadek podaje, 
że G o r ^ lzeznan‘ach przed nim złożonych, wy­
raźni e .-Jaczył, że uprzednio omówili obaj 
z hi ars ick i P*6a morderstwa i wyjeżdżali dla 
zbadania i i^ea do P ac zol to wic.

Ho ni-zć-chanln świadków złożyli swe orze­
czenie n. ' ;rze J,r Jankowski i Dr Ho- 
roszKiewicls t"  ' erd*a,jąc, że stćzały zadane 
w szystkin«zem ofiarom mordu — były bez-
względnieB'er ê n̂e'

*
u dzisiejszej rozprawy postawił 

tębkowski wnioski, aby celem o- 
godności zeznań Barcickiego, z a -  
sitradycyjnych tegoż, z których 
Barcicki popełnił w Królestwie 
szereg morderstw i rabunków, 
n ać  s ię  na miejscu zbrodni, że 
odzió tylko z ręki Barcickiego. 
w szy  uwzględniono, odrzucając 
chaniu sędziego' śledczego Dr 

Paubenschla^ z którego okazuje s ię , że Bar- 
eicki, przvrart*f’ S*S do morderstwa Ferberów, 
w  czasie V.*iPn ia fy' z G o ry lem , o śm ie rć  Mro- 
czkówny obwl*4* G o ry la , g d y  teu o s ta tn i  robił 
mu w y rzu ty  w c iąg n ię c ie  go na złą drogę i 
nędze radzluyodrzekł: „Jak chcesz to i to (tj. 
Śmierć Mrocsk^oy) wezmę na siebie". Przewo­
dniczący o d czy f ak ta osobiste Barcickiego, k tó ­
rych treść uieojo jasnego obrazu przeszłości 
tegoż, ani kon?,lnych faktów.

Po odczytaj następnie kilkunastu aktów, 
odnoszących sic; ’ *prawy, zamknął przewodni­
czący postępowi*3 dowodowe.

Wyrok z a p a >“ wieczorem.
*

Po przemówi m obrońcy, prokuratora i re­
sume p r z e w o d n i ;  cego, przysięgli po naradzie 
wydali następują! werdykt:

I. pytanie głiP® co do skrytobójczego mor- 
destwa na osobie'1'oczkówny 12 głosami; tak, 
2 nie.

II. i III. pytar główne o współwinę w skry- 
tobójczem i rozbmczem mordestwie obojga 
Ferberów 12 głos.d: tak.

IV. pytanie głme o przekroczenie patentu 
o noszeniu broni 1 glosam i; tak.

Wobec czogo 'bunał zasądził Goryla na 
karę śmierci prze ow ie8Z enie, oraz na pono­
szenie kosztów pdjoowania sądowego.

iŁs^esii Trirdeflie nieważności.

Na pc 
obrońca D( 
słabieniu 
żądać aktd 
okaże sic 4 
Polskiem 
oraz. aby pl 
strzał mógł 

W.niosekl 
drugi. P>

*
Z Rady państwa.

posiedzenie 1 .n a  27 kwietnia.
 Wczoraj*en|i p biedzeniu Izby posłów

wy&fńł prezy>entl m inistrów  bar. B ienerth  
Arpos^polityciW- >v raził on im ieniem  pań­
s tw a  u.nanie da l u J f w au stry ack ich  za ich 
1 o j a l le  s ta n o 'isk o  podczas konflik tu  au- 
stry ac to -serb sk ig o , ogaz w śród  burzliw ych 
ok lask iw  ośw iaczył że s p r a w ę  b o ś n i a c -  

n a l e ż y  uv a ż a ć z a  z a ł a t w i o n ą .  
Powołując się nailbrtym ie koszta , jak ie  spo­
wodowały o s ta tu  wypadki m iędzynarodow e, 
w skazał na konfizność dalszych w ydatków  
wojskow ych, by na przyszłość u trzym ać na 
należytej stop ie nocarnśwowe stanow isko  
A ustryi. Zaznaezyszy, ż l  m onarchia Ż y c z ­
l i w i e  o d n o s i  sę d o 1]  o w e g o p o r  z ą d- 
k  11 w T u r c y  i, p ln iósP prezyden t z nacis­
k iem . iż wobec e r b i i  i C z a r n o g ó r y  
zajm uje rząd życzV« stanow isko — a za­
razem  w yraził nai eję. 4e rokow an ia  han ­
dlow e i-S ę d .d ę  d o p iv a l ą o sta teczn ie  do 
pom yślnego w yniku /

P odkreśliw szy  nastd  j  potrzebę w spól­
nej pracy  rządu  z par lan d em , w ezw ał m ó­
w ca Izbę do załatw ię: i |jp rze,*®W8zyBtk ieu i 
p r z e d ł o ż e n i a  a 11 e k  / i  n ® £ 0 \ zaznacza­
jąc następnie konieczno 7A :cia 9iQ p r z e ­
p r o w a d z e n i e m  b u a e t u  p a ń s t w a  
i r e f o r m ą  r e g u ł a i ; l l u- Załagodzenie 
p r z e c i w i e ń s t w  j a  k o w y c h  uw aża 
za palącą i nieodzow ną Łrzebę, czerpiąc w 
fakcie dojścia do sk u tk u  m prom isu w sp ra ­
w ie za ta rg u  językow ego Dalmacyi, nadzie­
ję  pom yślnego je j rozw ią*1*3 wogóle.

Kończąc sw e exposŁ, bar. B ienerth  
jeszcze s p r a w ę  u b e z p c z ®n i a n a  8 1 a_ 
r o ś ć  i potrzebę s a n a c y f * n a n 8 d w  k r a ­
j o w y c h ,  tudzież w yraził 'a r§ w przyszłość 
i po tęgę m onarchii habsbfikiej.

P rzem ów ienie to  przyk3 w Izbie bardzo 
przychylnie. 1

N astępnie przystąpień®*® dyskusy i uad 
w nioskiem  nagłym  pos. Tł%TJ e w i c k  i e g o 
i tow . w  spraw ie z n i e s i e n 1 m i n i s t e r ­
s t w a  d l a  G a l i c y i ,  w z g <*n * 6 p r z e ­
k s z t a ł c e n i a  g o  w n a r o ć w ą  r e p r e -  
z e n t a c y ę  w R a d z i e  K o°  n y w  d r o ­
d z e  p o w o ł a n i a  r u s k i  e g  I p o l s k i e ­
g o  m i n i s t r a - r o d a k a ,  -  /k aza ła  zupeł­
ne o d o s o b n i e n i e  klubu rikiego w p a r­
lam encie. 1 ta k  rząd  zajął \f*ec w niosku  
rusk ieg o  stanow isko  bezw aruipw o o d p o r ­
n e . Bar. B ienerth  oświadczył,4® m in is te r­
stw o  dla Galicyi zaw sze było^prezentacyą 
in teresów  c a ł e g o  k r a j u ,  a i w yłącznych 
in teresów  narodow ych, wobe^ 0S° * w przy- 

■ szłości będzie do zak resu  (dz^a11̂  m in is tra  
dla Galicyi należała tro s k a !  o ^eby o b u  

■ n a r o d ó w  w  r ó w n e j  m h r  uw agi 
na to, byłoby rzeczą niestosaw zmieniać 
tradycyjnie stanowisko mlnilatra la Salicyl,

albo je  znosić, i d latego  r z ą d  m u s i  s i ę  o 
ś w i a d  cz  y ć p r  z e ci w n a  g ł  o ś c i  w n i o s ­
k u * , — zakończył w śród oklasków  bar. Bie­
nerth .

W niosek ru sk i poaaał rów nież dosadnej 
k ry tyce prezes Koła Polskiego, pos. G ł ą b i ń 
s k  i. •

Zarazem  k o m ite t w ykonaw czy n i e m i e c -  
k  i na posiedzeniu, odbytem  w obecności m i­
n is tra  Schreinera, u c  h w a l i ł  j e d n o m y ś l ­
n i e  z w  r ó c i ć  s i ę  p r z e c i w  w n i o s k o w i  
pos. L e w i c k i e g o .

Wieduń. W Izbie posłów m in is te r sk a rb u  
przedłożył p ro jek t ustaw , w spraw ie zm iany 
pew nych postanow ień o podatku  od wódki, 
w spraw ie podw yższenia podatku  od piwa, 
przekazań  z funduszów  państw ow ych do fu n ­
duszów  k ra jó w  w Radzie p ań stw a rep rezen ­
tow anych, w końcu w spraw ie zniżenia w y­
m iaru podatku  realnościow ego.

Mowa ministra skarbu.
Dr R i 1 i ń s k  i ośw iadcza, że to co rząd 

obecnie czyni, dzieje się po dojrzałej rozw a­
dze. M inister zapew nia, że nie jest, praw dą, 
jakoby  sanacya finansów  krajow ych s tan o ­
wiła ty lko  pozór dla przeprow adzenia w iel­
k iego planu fiskalnego państw ow ego i ja k o ­
by to  co państw o w sk u tek  przedłożeń w do­
chodach zyska, tniało być użyte na potrzeby 
polityki zagranicznej. Z apotrzebow anie poli­
ty k i zagr. m ożna oszacow ać na 12 m ilionów 
k oron  rocznie. M inister w skazuje, że roczny 
przyrost dochoaów budżetu państwowego wy­
nosi 175 milionów koron, tak, że właściwie 
normalnie znajduje się w deficycie-, trzeba 
więc bezw arunkow o oszczędzać. Do grożące­
go w norm alnym  stan ie  deficytu przyłącza 
się now e w ielkie zadanie, by państw o dało 
to, czego k ra je  dla pokrycia sw ego deficytu 
z w łasnych środków  wydobyć nie mogą. De­
ficyt ten  w ynosi okrąg ło  41 m ilionów  kor. 
M inister z pew nością pow itałby z radością, 
gdyby w ystąpiono z p rak tyczną  inieyatyw ą, 
w ja k i sposób przez podw yższenie p odatków  
bezpośrednich, m ożnaby dla pokrycia  zwię­
kszonych potrzeb ludności mniej obciążać u- 
boższe k lasy  ludności.

M inister m usi jed n ak że  w skazać na to, 
że system  progresyw nego p o datku  dochodo­
wego rozpoczął się dopiero w żyw ać i że 
jeszcze ciągle trzeb a  stosow ać su row e k ary  
dla przeprow adzenia fak tycznego podaw ania 
dochodów. Jeżeli mówi się o podatku  m a­
ją tkow ym , to  m inisier zapytuje , gdzie m o­
żna um ieścić ta k i podatek  przy całym  sze­
regu  podatków  bezpośrednich, jak ie  ju ż  m a­
my. T aksarao  m a się z podatkiem  od tan ty em , 
k tó ry b y  u nas tra fił to w arzy stw a akcyjne, 
obłożone i tak  ju ż  10 proc. podatkiem  i przez 
to  państw o nie zostałoby u ra tow ane. W cią­
gu k ilku  tygodni m in ister przedłoży ustaw ę 
w spraw ie  p rogresyw nego  podatku  spadko­
wego (oklaski), k tó ry  jednakże  z powodu, że 
zw olni się drobne spadki i że trzeba będzie 
stw orzyć sze reg  ułatw ień , da zaledw ie o 10 
do 11 m ilionów  kor. w iększy dochód. Pozo­
s ta je  więc ty lko  podatek  konsum cyjny. Pod­
czas gdy jed n ak że  były m in is te r sk arb u  sa- 
nacyę finansów ' k rą jow ych  planow ał jedyaie  
przez podw yższenie pod atk u  od w ódki — co 
z jednej s tro n y  naw et nie dałoby po trze­
bnych 41 inilj. kor., a z d rugiej w ykluczałoby 
spraw iedliw y udział k ra jów , m in is te r po naj­
rozm aitszych  nadzw yczaj tru d n y ch  oblicze­
niach doszedł do rezu lta tu , że aby sanacyj 
finansów  krajow ych postaw ić na stałych  
podstaw ach, po trzebny  je s t  p odatek  od w ódki 
i od piwa. Sum y, jak ie  z tego  przy jdą do 
rozdziału, będą podzielone m iędzy k ra je  po 
połowie w edług liczby ludności, a z drugiej 
połowy l/i rozdzieloną będzie według kon- 
sum cyi piwa, a y* w edług konsum cyi wódki. 
W edług tego  klucza każdy k ra j o trzy m a tę  
sum ę, do k tó re j w edług wysoicości sw ego 
w ykazanego deficytu m a prawo. P rzekazan ie  
sum y k ra jow i będzie zciągane w pierw szej 
linii z w arunk iem  dalszego trw an ia  w olno­
ści od dodatków  do p o datku  osobisto-krajo- 
wego.

O m aw iając k w esty ę  podw yższenia poda­
tk u  od piwa, w skazu je m in is te r na nieracyo- 
nalne opodatkow anie, spow odow ane pobiera­
niem  przez pojedyncze k ra je  w rozm aitej 
w ysokości dodatków  krajow ych  od piw a i zbija 
zarzu t, jak o b y  przez podw yższenie podatku  
od piw a ono fak tycznie  podrożało o całą 
kw otę  podw yższoną, gdyż m ożna wziąć w 
rachubę ty lko  ró fn icę  m iędzy obecnem i po­
datkam i krajow em i i przyszłym  podatkiem  
państw ow ym . N adto trzeb a  się jeszcze z tem  
liczyć, że ta  różnica przez podw yższanie do­
d a tk u  k ra jow ego  coraz bardziej znikałaby. 
Nie chodzi więc o nic innego, ja k  o to, by 
podatek  od w ielkiego a rty k u łu  konsuincyj- 
nego, k tó ry  z n a tu ry  rzeczy p aństw u  się na­
leży, znow u dla państw a pozyskać. Dzieje 
się to  Jednakże nie ze względów fiskalnych, 
ale z czysto finansow o-politycznych. Dzisiaj 
je s t  o s ta tn ia  sposobność do tego, poniew aż 
w szystk ie  u staw y  k rą jow e o p o datku  pi­
w nym  z końcem  grudn ia  br. tra c ą  w ażność.

Po m ow ie D r B ilińskiego p rzystąp iła  I- 
zba do dalszego ciągu obrad nad w nioskiem  
nagłym  R usinów . P rzem aw iał poseł S t r a n -  
s k  y, poczem  zabrał głos poseł G e r m a n .

Konferencya prezesów klubów.
Wiedeń. (Tel. wł.) Dziś o godz. 11 przed 

południem  odbyła się konfe rencya przew o­
dniczących klubów  dla usta len ia  p rogram u 
prac parlam entarnych . Zgodzono się, że czas 
przeznaczony dla obrad kom isy! budżetow ej 
je s t  w ystarczający. R eform ę finansów  k rą jo - 
wycb przydzielono osobnej kom isyi, złożonej 
z 52 osób. Poseł K ram arz postaw ił w niosek, 
aby ju tro  koin isya budżetow a odbyła dysku- 
syę nad dom enam i państw ow ym i. Uchwa­
lono.

Detronizacya Abdul-Hamida.
(Telegram y „Głosu N arodu1' z dnia 28 kw ietnia.)

Pogrzeb demonstracyjny.
Konstantynopol. O negdajszy m asow y po­

grzeb 80 żołnierzy i 3 oficerów, był im ponu­

jącą  m anifestacyą przeciw  sułtanow i. W po­
grzebie brało udział k ilk u se t oficerów. W zgó­
rze, na k tó rem  pochow ano żołnierzy, nazw a­
no »wzgórzem  wolności*. D uchow nem u, k t ó ­
ry odpraw iał m odlitw y, przerwali obeem, po­
nieważ użył wyrazów „armia cesarska"; mu­
siał on ten ustęp jeszcze raz powtórzyć i za­
miast słów »armia cesarska* użyć słów >ar- 
mia otomańska*. P oraź drugi p rzerw ano  mu, 
kiedy  robił aluzye do społeczeństw a m aho- 
m etańskiego. M ajor E nver-B orzęck i-bej i 
w ielu innych oficerów  wygłosili m owy po­
grzebowe. Oficerowie w ołali: »Precz z su ł­
tan em ! Usuńcie su łtana!
■ Jak o  przyszłąjrezydencyę su łtan a  w ym ienia­
ją  już  pałace Bajlerbej i Bajkos. Po s tro n ie  
azyatyckiej w zburzenie przeciw  Yildizowi 
w zrasta  z {powodu rozm aitych pogłosek 
ja k  n. p. że podczas m asow ego w ym ordo­
w ania oficerów w dniu 13-go kwietnia 3 ofi­
cerów pozarzynano w kuchni Yildizu w kawał­
ki. Na ulicach w S tam bule do w ieczora pa­
now ał bardzo żyw y ruch. Sprzedaje się por 
tre ty  bohaterów  w olności N iazi-beja i E nver- 
beja, nowe dzienniki ; nadzw yczajne w yda­
nia dzienników  Uzbrojeni m acedońscy żoł­
nierze przepełniają ulice. Nie przyszłe do 
żadnego zajścia.

Jak uchwalono detronizacyę?
Konstantynopol. Z łożenie z tro n u  su łtan a  

Abdul H am ida odbyło się w następu jący  spo­
sób : Ju ż  onugdaj Zgrom adzenie Narodowe 
na w niosek g reck iego  posła Cosmidi dało o 
św iadczenie, że nie będzie pracow ało, dopóki 
nie będzie u reg u lo w an a  głów na k w esty a  
W czorajsze posiedzenie było w yznaczonem  
na południe, jed n ak że  wcześnie rano zostali 
sena to rzy  i depu tow ani zaproszeni na go­
dzinę 8 r&no na posiedzenie. O godzinie 8 1 
rano rozpoczęło się ta jn e  posiedzenie, k tó re  
przyjęło do w iadom ości doniesienie jen e ra li 
sim usa M ahm uda Szefketa, że obsadzenie 
Yildizu zostało ukończonem  i że pod wzglę­
dem wojskowym  nie m a już nic więcej do 
zrobienia. S en ato r Ghasi M ukhatr basza po 
staw ił te raz  w niosek, że Zgrom adzenie Na 
rodow e musi więc dokonać form alności u- 
stalonego  zasadniczo rozstrzygnięcia . Izba 
przyjęła w niosek i w ysłała deputow anych po 
sze ika  ul islam a oraz po fetw a-em ini (na 
czelnika oddziału »fetwa«).

Po przerw ie po godz. 12 popołudniu o- 
brady ponow nie podjęto. Szeik  ul islam ja k  
i fe tw a-em in  oraz w ielki w ezyr i inni człon­
kow ie gabinetu  przybyli. Podczas gdy m ini­
s tro w ie  czekali w biurze prezydenta, szeik  i 
fe tw a-enim  zostali dopuszczeni do Narodo* 
wego Z grom adzenia i ogłosili tam  następu­
jące fetw a py tan ie: Co m a się stać z ima- 
n’em  tj. w yznaniow ym  naczelnikiem  m uzuł­
m anów , k tó ry  k ilk ak ro tn ie  naruszył przepi­
sy ko ranu , w sposób ty ra ń sk i rządził, św ię­
te  księgi palił, dobroczynne fundacye zabie­
rał, dobra państw ow e trw o n ił i popełnił zbro­
dnię ? k tó ry  przysięgę złam ał i następnie 
wywołał w ojnę dom ową i w ew nętrzne zabu­
rz e n ia ?  O dpow iedź: Musi się go wezw ać do 
abdykacyi lub go usunąć.

S enato row ie i deputow ani pow stali ze 
sw ych m iejsc i zawołali jed n o g ło śn ie : R
chw alam y abdykacyę. Uchwałę tę  pow zięto 
o godz. \/t 2 popoł.

Kolonia. (Tel. wł.) iK ólnische Zeitung* za 
m ieszczą w iadom ość z K onstan tynopola, że 
form a detronlzacyi Abdul-Ham ida budzi po 
tępienie naw et u członków  k o m ite tu  młodo' 
tu reck iego . W edług w yrażonej opinii, d e tro ­
nizacya su łtan a  pow inna była nastąp ić  na ja- 
wnem , a nie, ja k  to  miało miejsce, na ta j- 
nera zgrom adzeniu  narodowem .

Również w stąpienie na tro n  Roszada, 
nie przyczyniło się do v yjaśnienia sytuacyi. 
W idocznie między M łodotuykam i panu ją  sp rze­
czne prądy. M ianowanie Achmet Rizy w iel­
kim  w ezyrem  uw ażają tu pow szechnie za 
dość nieszczęśliw e, w prz* konaniu, że nie po­
doła on trudnościom  Rów nież lis ta  m ini­
strów , zw łaszcza w  obozie liberalnym  nie bu­
dzi zadowolenia, poniew aż daje stanow czą 
przew agę M łodoturkom .

Konstantynopol. Mówcą deputacyi, k tó ra  
Abdul H am ida zawiadomiL-i o złożeniu z t ro ­
nu, był znany k o m en d an t aandarm eryi Essad, 
k tó ry  spełnił sw e zadanie w ściśle w ojsko­
wy sposób, t. j przem ów ił k ró tk o ; uczyniło 
to na Abdul Hamidzie w ielkie w rażenie.

Wykręty Abdul Hamida.
Berlin. (Tel. wł.) D onoszą z K onstan tyno­

pola, że Abdul-Ham id oświadczy* deputacyi, 
k tó ra  zaw iadom iła go ofieyalnie o pozbawie­
niu go praw  do tro n u  przez zgrom adze­
nie narodow e, że w nic .:«m ni® naruszył kon- 
stytucyi. W sum ieniu  e w  .jem je s t  on zupełnie 
spokojny. W ekscesach / 13 kw ietn ia zupeł­
nie nie w spółdziałał, czego najlepszym  dowo­
dem  je s t fak t, że w  Yil JU-K osku nie pad' 
ani jed en  strzał.

W dalszym  ciągu oświadczył) 4e przy jm u­
je  do wiadom ości wolę zgrom adzenia naro ­
dowego, godząc się z woią Bożą i prosi je ­
dynie, by m u zagw arantow ano bezpieczeń­
stw o życia.

N aw iązując do objęcia tronu  przez Rosza­
da jak o  M ahom eta V, zaznaczył Abdul-Ha­
mid, że przez 33 la ta  odnosił si§ do niego z 
nadzw yczajną życzliwością i czułością.

N astępnie prosił deputacyę, by m u oszczę­
dzono upokorzen ia  i nie prowadzono go przez 
ulice, lecz by m ógł się udać przez ogrody do 
jednego  z zam ku nad Bosforem. J a k  słychać, 
p rośba ta  nie będzie uwzględniona, ponieważ 
M łodoturcy, s p a r z y w s z y  się już  raz na 
nielojalności Abdul-Hamida, obaw iają się, by 
tenże, pozostąjąc nadal w pobliżu ^K onstan­
tynopola, ule prow adził dalej know ań prze­
ciw ko konsty tucy i z elem entam i reak cy j­
nymi.

Po przewrocie.
Berlin. (Tel. wł.) Dzienniki podają w iado­

mość z K onstantynopola, że detron izacya su ł­
tan a  grozi kom plikacyam i. Sułtan zostan ie 
przew ieziony praw dopodobnie do Saloniki.

Wywiezienie Hbdnl-jtanida.
Wiedeń. (Tel. wł.) »Neue freie P resse* po­

m ieszcza telegraficzne spraw ozdanie sw ego

k o resp o n d en ta  z K onstan tynopola, k tó ry  był 
naocznym  św iadkiem  w yw iezienia z K onstan­
tynopola Abdul-Hamida.

Około północy zajechał na dworzec spe- 
cyalny pociąg. Wyjazd był przygotowany w jak 
największej tajemnicy, aby zapobiedz wszelkim 
ewentualnościom Na peronie zebrało się ty lko 
300 osób, w tej liczbie k ilku  byłych przybo­
cznych ad ju tan tó w  su łtańsk ich . Dworzec o ta ­
czał silny ko rd o n  w ojska.

O godz. 130  zajechało k ilk a  powozów. Z 
pierw szego w ysiadł Abdul-Hamid w cywil- 
nem popielateni ubraniu , w białej kam izelce, 
w czarnej za rzu tce  i w fezie na głowie. — 
Tw arz jego  była nadzw yczajnie biała. Z żoł 
nierzy n ik t nie salutow ał, dopiero gdy Abdul- 
Hamid p ierw szy  przyłożył ręk ę  do czoła, od- 
salutow ali oficerowie.

Do stopnia w agonu tow arzyszyli m u A b- 
d u l  H a d r  i d w ó c h  k s i ą ż ą t  dynasty! 
osm ańskiej. W raz z sobą zabrał b. su łtan  
11 pięknycli m łodych kob ie t z harem u, u b ra ­
nych po europejsku  w cenne jedw abne su­
knie. Kobiety te  znalazły się po raz p ierw ­
szy w pociągu. Rów nież pozostaw iono eks- 
su łtanow i do dyspozycyi dwóch eunuchów  i 
sześciu lokajów . S tojąc w okn ie w agonu za­
żądał Abdul Ram id szk lan k i wody, poczem 
zapalił papierosa.

O godz. 150  dano sygnał do w yjazdu 
Pośród  głębokiego milczenia ruszy ł pociąg 
w tej pam iętnej historycznej chwili, uw ożąc 
ze sobą chy trego  despo tę  ku Salonikom...

Nowy sułtan.
(Telegram y „Głobu N arodu" z du ia  2S kw ietn ia.)

Proklamowanie nowego snłtani.
Konstantynopol. Na podw órzu i w pobliżu se- 

ra sk ie ra ' u (m in is te rs tw a  wojny) je s t  zebrana 
w ielka liczba w o jsk  m acedońskich 1 ochotn i­
ków. N atychm iast po uchw aleniu przez zg ro m a­
dzenie narodow e abdykacyi, zebrali się człon­
kow ie gab inetu  ja k  i’ członkow ie zgrom adze­
nia narodow ego na cerem onię złożenia przy­
sięgi now em u su łtanow i. Su łtan  Abm ed Re 
szad przybył o godz. 3 popoł. do m in isterstw a 
w ojny, pow itany burzliw em i owacyami. U 
w ejścia przyjęli go w ielki w ezyr, szeik ul 
islam , prezydenci sen a tu  i Izby deputow a­
nych, generalissim us S zefke t basza, g enera  
lieya, s ta rs i oficerowie i inni dygnitarze. 
W szyscy głęboko w zruszeni ucałow ali jego  
ręk ę , a su łtan  w zruszony dziękow ał. W tej 
chwńli otoczyło w ielu oficerów  i znaczna li­
czba żołnierzy  su łtan a  i chcieli tak że  cało­
wać go w ręce. Rów nocześnie zebrani licznie 
w przedsionku senatorow ie, deputow ani i li­
cznie zebrana publiczność now ego su łtan a  
aklam ow ała. W śród ciągłych owacyj wszedł 
now y su łtan  po stopniach  do cesarsk iego  s a ­
lonu i zajął m iejsce na tron ie , gdzie p rzy j­
m ow ał życzenia w ielkiego w ezyra, członków  
gabinetu , dygn itarzy  i ulem ów, k tó rzy  n a s tę ­
pnie złożyli przysięgę w iernopoddaństw a. Na­
stępn ie defilowali przed su łtanem  sen a to ro ­
w ie i deputow ani w edług  w iląjetów , deputa- 
cya ekum eńsk iego  p a try a rch a tu , egzarchat 
i inni dygnitarze. S u łta r  z w iększością przy­
jaźn ie  rozm aw iał. O godzinie 4 popołudniu 
now a salw a z m in is te rs tw a  w ojny ogłosiła 
w stąpienie na tro n  now ego su łtan a  i cere­
m onię b e ja tu  (złożenia przysięgi w ierności). 
W śród podobnych, ja k  przy  przybyciu entu- 
zyastycznych  owacyj opuścił nowy su łtan  m i­
n is te rs tw o  w ojny i udał się do s ta reg o  se- 
rail, aby się modlić przy płaszczu p roroka, 
co jed n ak  w program ie nie było przew idzia- 
nem . P rzy  uroczystym  akcie w m inister stw ie 
w ojny byli ty lko  obecni nieliczni cudzoziem ­
cy, a z ciała dyplom atycznego ty lko  poseł 
ru m u ń sk i z sek re ta rzem  i d ragom anem  po­
selstw a, oraz d ragom an  am basady niem ieckiej.

Konstantynopol. D ruga deputacya Z grom a­
dzenia N arodow ego, złożona z trzech  deputo­
wanych, w tem  G reka i O rm ian ina, o raz  z 
dwóch sena to rów , w śród  k tó ry ch  znajdow ał 
się tak że  Ghaz Achm ed M ukhtar, udała^-się 
do pałacu D olna Bagdże, aby podać księciu 
Reszadowi do w iadom ości w yniesienie go na 
tro n . P rzed tem  jeszcze zawiadom ił depu to - 
w an j Habib now ego su łtana, że w ola naro ­
du prok lam ow ała go sułtanem . P rzyjął on 
tą  w iadom ość z godnością, jed n ak że  ośw iad­
czył, że przy jm uje zaszczyt d latego  poniew aż 
je s t  to  wolą narodu . Od młodości sam ej nie 
p ragnął on niczego innego ja k  ty lko  pom yśl­
ności narodu. P rzy  pom ocy Boga będzie on 
pracow ał aby uczynić ojczyznę szczęśliwą. 
N astępnie przybyła depu tacya Z grom adzenia 
Narodow ego, k tó ra  no ty fikow ała  Reszadow i 
jego  prok lainacyę jak o  su łtan a  M ektneda i za ­
prow adziła go do m in is to rs tw a  wojny.

Urzędowy komunikat.
Konstantynopol. N adzw yczajne w ydanie 

dzienników  ogłasza rodzaj półurzędow ego 
k o m u n ik a tu  o zm ianie na tron ie . K om unikat 
p rzedstaw ia  h isto ryczny  przegląd w ydarzeń 
od czasu su łtan a  M urada i p rzed staw ia  szcze­
gółowo abso lu tystyczne rządy Abdula Hami­
da, przyczem  zw łaszcza w spom ina o zg ła­
dzeniu tysięcy  osób, a na końcu  o s ta tn ią  
rezolucyę. Dalej pisze k o m u n ik a t: Rządy
Abdula Ham ida są h isto rycznym  przykładem  
i nau k ą  dla dynasty i osm ańskiej N iew ątpli­
wie niebo A bdula H am ida ukarze. Kom uni­
k a t  kończy się obw ieszczeniem  w stąpienia 
na tro n  Mehmeda.

Nastrój ludności.
Konstantynopol. Od 33 la t tłum iona nie­

chęć do Abdula H am ida obecnie daje swój 
w yraz w słow ie i piśmie, zw łaszcza w naj­
gw ałtow niejszy sposób w nadzw yczajnych 
wydaniach pism. Nowego su łtan a  sław ią jak o  
człow ieka z sercem  i w ypow iadają nadzieje, 
że złe rządy A bdula H am ida będzie uw ażał 
za naukę, że będzie się s ta ra ł przeszłość na­
praw ie i sprow adzić lepszą przyszłość Turcyi. 
M iasto je s t  p rzybrane chorągw iam i, ludność

w uroczystym  nastro ju , a  m eczety  z okazyi 
w stąpienia n a  tro n  now ego su łtana-ka lifa  
ilum inow ane.

Błr. 8.

Telegramy
rrelegnunj „Głodu Nurodu" t  dnia 28 kwietnia.)

Przewrót w Turcyi 1 giełda
Wiedeń. (Tel. wł.) Na giełdzie w iedeńskiej 

w iadom ość o detron izacyi Abdul-Ham ida mi­
nęła bez w rażenia, poniew aż uw ażają sy tu a- 
cyę w T urcyi za nie budzącą obaw.

Latawiec w Wiedniu.
Wiedeń. (Tel. wł.) Odbywające się tu  od 

dłuższego czasu próby w zlotu aeroplanu Fahr- 
m ana zakończyły się nieszczęśliw ym  w ypad­
kiem. Miahowicie podczas w ylądow ania w 
dniu dzisiejszym  zaw adził aeroplan o ru sz to ­
wanie, k tó re  zostało zniszczone.

Identyczność prowokatora.
Rzym. Policya stw ieidziła  identyczność 

człow ieka zam ordow anego wśród tajem ni­
czych okoliczności, k tó rego  zw łoki znaleziono 
w kufrze  przy via F ra ttln a . J e s t  nim  Edm und 
T arantow icz z Żółkiew ki (pow. krasnostaw ­
ski w  Król. Polskiem ) Popełnił on kilka 
m ordów  zagranicą i zbiegł z Rosyi. P rzy ­
puszczają, że zam ordow ali go jego  towa­
rzysze.

Sprawa Łopnchlnk.
Petersburg. W spraw ie Łopuchina sen a t 

uw zględnił jego  prośbę o pow ołanie w c h a ­
r a k t e r z e  ś w i a d k ó w  b y łe g o  m i r U s t r a  
s p r a w  w e w n ę t r z n y c h k s i ę c i a  b w i a -  
t o p e ł k - M i r s k i e g o  i d y r e k t o r a  n a ­
c z e l n e g o  d e p a r t a m e n t u  d o  s p r a w  o* 
g ó l n y c k  A r b u z ó w  a , na to m iast odrzuco­
no prośbę o dołączenie do spraw y a k t ó w  
15 p r o c e s ó w  p o l i t y c z n y c h .  P roces za­
cznie się 11-go m aja r . b.

Zniesienie jenerał-gabematorstwa.
Petersburg. (Pet. aj. tel.). Ukaz car^ zno­

si stanow isko  g en e ra ł-g u b ern a to ra  p ro , ncyi 
bałtyckich.

Wkroczenie Kosyar do Fersyl.
Tyflls. W edług nadeszłych tu ta j w iadom o­

ści, p ierw sze straże  oddziałów  w ojskow ych 
z A leksandropo la 1 E ryw anu, k tó re  są  przy­
dzielone do ekspedycyi do Persyi, p rzek ro ­
czyły granicę.

Rozruchy w PergyL
Tebris. (Pet. ag. tel.) Pom ału o tw iera ją

się drogi dla dowozu środków  żywności do 
T ebris; Chleba je s t  jed n ak  mało. U tw orzyło 
się Tow. dobroczynności, złożone z M uzułm a­
nów i O rm ian, k tó re  dało odpowiednie sum y 
na zakupno chleba dla arm ii i ludności. Per- 
trak ta cy e  z szachem  trw ą ją  dalej. — Szach 
przy rzeka w szystko, ale mu nie dowierzają. 
Mogą w yniknąć niebezpieczne zaw ik łan ia dla 
Europejczyków .

Petersburg. Dzienniki donoszą o rozpo­
częciu się w śród  ludności w  Persy? północnej 
ruchu  nieprzyjaznego dla Rosyi

Haaga. (Tel. jr ł .)  R ozw iązanie królow ej 
W ilhelm iny je s t  spodziew ane n a  dzień dzi­
siejszy.

Monaohlum. (Teł. wł). A rcybiskup m ona­
chijski ks. dr. S t e i n  je s t  um ierający.

Naczelny redaktor:
J .  K .  U a ó k o w s k i

Wydawca i odpowiedzialny redaktor: 
^ f f a r y a i r  D ą b r o w s k i

Nadesłane.

Ząbkowanie.
Dajcie cierpiącym  EMULSYI SCOTTA i po ­
łóżcie koniec bezsennym  nocom.

ZĄBKI
wychodzą bez bólu 
traw ieniow ych i 

łemi, prostem i i inocnem i. Dziee- 
ko  przyjm ie EMULSIĘ SCOTTA 
chętnie i a przyjem nością. T rt 
wieuie, o ile je s t  nienorm alne, 

popraw i się.

•urzef 

ę bia-

Praw dziw e 
ty lko a 
m arką, jako  

znakiem  
gw aranoyj. 

p repara tów  
Sco tta .

Cena oryginalnej flaszki 2 K. 50 h.
Do nabycia we w szystkich aptekach .

flszędzie dc nabycie

niezbędny Krem  na  zęby  czyni je  czyzty- 
ml, b iałym i I zdrow ym i.

Każdy dzień pracy odbiera siły nerwom. — 
Wzmocnionie nerwów, to je s t uzupełnienie ich 
zużytych sił, je s t zatem dla każdego nowocze­
snego człowieka pracy kwestyą bytu i poważ­
nym obowiązkiem. Uznany przez naukę i wy­
próbowany przez lekarzy środek, który może 
być tu taj zastosowany, nazywa się „Sanatogen*. 
Sanatogen wzmacnia i hartuje osłabione 1 znn- 
żone nerwy, odżywiając Je, dostarczając im naj­
ważniejszych składniki) ’ ich organicznej budo­
wy i zastępując przt-z 1 icli zużytą siłę. Natu- 
rainem następstwem * jest ożywienie i od­
młodzenie całego organizmu i uszczęśliwiające 
podniesienie wszystkich jego sił i funkcyi.

Niejeden będzie się czuł jakby nowonaro­
dzonym, Jeżeli się zdecyduje uczynić próbę z 
Sanatogenem.

Zwracamy przeto uwagę na załączony do 
dzisiejszego numeru prospekt fabryki Sanatoge- 
nu Bauera & Cie w Berlinie SW. 48.

C c  7  r  7 , 1  C i / I  P o l e c a  w  w ic lk im  w y b o r z e  N o w o ś c i !

■ ij RU W O R I  Gry j za b a w k i ogrodowe, Piłki n o ż n e  
KRAKÓW, C-ODZKA 2. (Fottbal), Piłki gumowe, Rakiety, Krokiety. Geny nizkie.

Diabollo
Disbollo

Alla.

Ncwośei! 

Towk doborowe.
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T y l k e  1 2  h a l e r z y  ± ,  M A G G i
kosztuje próbna flaszeczka prawdziwej

E G O p r z y  p r a w y z  k r z y ż e m  
w  g w i e ź d z i e .

N a j l e p s z y ,  n a j t a ń s z y  i  n a j w y g o d n i e j s z y  
ś r o d e k  k u c h e n n y .

Każda gospodyni, która nie zna jeszcze MAGGIE0° przyprawy, powinna jej ^
przynajmniej raz spróbować.

O b r a z k i  d ; i  r ! K o m u n i i
w  n a j w i ę k s z y m  w y b o r z e

p o le c a  P r z e w ie l e b n e m u  D u c h o w i e ń s tw u  i P . T . P u b l ic z n o ś c i .

J ó z e f  H n g r a b a j f i s
w  K r a k o w i e ,  u l i c a  ś w .  T o m a s z a  L .  2 0 .

Oprócz własnych nakładów, posiadam na składzie wszystkie Obrazy i obrazki książkowe, jakie dotąd stnieją z polskiej *a y^j 
F. K. ZIÓŁKOWSKICH po najprzystępniejszych cenacn. Wzory na życzenie wysyłam odwrotną pocztą za ob liczen ien i

D ogodne książeczki: „Wielbij duszo moja Pana“. Krótkie i treściwe przykłady z modlitwą na każdy dzień Maja: o p ra w n i
tno, złoty brzeg 1 K. 10 hal. Oprawa zwykła 80 hal. Broszurowana 50 hal. bez przesyłki.

,,Drobne kwfateczkf na miesiąc czerwiec^.
Broszurowana 30 hal. Oprawna w płótno 50 hal. zaś złoty brzeg 70  hal. bez przesyłki.

Kolorową i  b i a ł ą  b i e f f r n ą  
= m m ą s k ą ^

najtaniej sprzedaje

8 .  W 1E R Z E J S K I
m a g a z y n  H u w o s c i

Kraków, Rynek róg ul. Floryańskiej.

Oznajmienie.
Wina do Mszy św. dostać można u k s . 
Piotra Krawecza, dziekana w Hanu- 

sowcach Szepes megye, Węgry. 
Stołowe białe 40 li., 4G li.y 50 li., 60 h:, 

70 li., 80 h. za litor.
Tokajskie stołowe od 80 h.. do 90 h. 

za liter.
Tokajskie samorodny od 1 koi. 1 kor. 
30 h., 1 kor. 60 h., 2 kor. 3 Kor. za liter. 
Tokaj „assu" liter: 5, 6, 8 kor. w be­
czkach, a we flaszkach liter o 30 h..

drożej. 439

r L. A K S M A N N
w  K r a b o w i f t

3 1  F l o r  f a ń s k a  3 1

i
Ni. Telefonu 949

poleca

8
Z a iU a  ■ X
kam icu isrs. i bnd  >■ 1.

Jcfzefa K U L b H  —
naprzeciw  cm entarza jjh ) 
w  K rakow ie posiada 
w ielki w ybór g o to - ’ 
wych pom ników  z pia­
skow ca, g ran itu  i m ar­
m uru. Podejm uje się i^L  
w ykonania grobów  
w miejscu 1 u a  pro-
rincyi. Telefon 7 5 9 .tX

Z nakom itą  czekoladę na  to r ty  1 4 kg. 
08 lii. P rzedniego g a tu n k u  rodzynki, 
m igdały, cykadę, skórk i pom arańczo­
we, dak ty le  do pieczywa, orzechy wło­
skie obierane. M arm olady różnego ro­

dzaju. B akalię orszaw ską. 2

Ceny najniższe.

£  i 1780 tuzinów rfcztiî w
l.X  z licy tac ji konkursow ej, z czystego lnu, po-

Z A K Ł A D  K Ą P I E L O W y
W o d y  s i a r c z ^ n o - s o l a n k o w ^ j  

w  P o d g ó r z u
zostanie od f Maja b. r. otuiarty.
Omnibus kursuje co34 godziny do Zakładu. 

Stacya przy rogatce.

I K T n U a k T jT T T  T oT pT jT . ■ V ^ T Z lo T „ T ,T  ,T „ t0Tc.T0T0TnT ^

l l z a d o u  o u p r a w n i o n a

Fab ryka  w ó d  m iner, sztucznych i s p e c p l. leczniczych
pod firma

• R .  R Z Ę C H  I  C H K I U 3 S K I
w E rako& io, n lica  ś/w. (-sr traćy , 1. 4.

w yrabia pod k o n tro la  koutisyi Przem ysłowej 'Iow . Li karsk i, go krak .. polecone
przez toż Towarzystw o

U JO D Y  IflS E iL P .F .L H E  S Z T U C Z K Ę
odpow iadające składem  chemicznym wodom:

Biliiisiiirj, GizssiiiibleFsitiei, SelfsrsHiej, Uicfty, Hamburg, Hlssingen,
tudzież specyalne lecznicze j a k : litową, brom owa, jodow a żi-lazistą, kw aśną, 
oraz inne wody m ineralne z przepisu prof. J u i ł o r s t k . r ” .. Sprzedaż cząst­

kow a w aptekaoh  i d rogueryach. — Denniki n a  żądanie darm o.

□>

£

o

W ózki d la  c n o r y c h  
p e k o n w a le s c e n t u w

wózki do poruszanie ręk ą  dla inwalidów, oraz takich , k tó rym  nogi 
odm aw iają posłuszeństw a — polecane przez pow agi lekarsk ie . Do­

staw ca cywilnych i c. k. w ojskow ych szpitali, Sanatoryów  i t. d.

FabryTfa I. Baumanna Wiedeń VI Miller̂ a$se 6|f.
K atalogi darm o i opłatnie.

K U L E  i K R Ę G L E
z drzew a Lignm n Sanctum  polecają najtan iej

Heim i Spółka
K r a k ó w ,  R y n e k  3 7 .

Specyalne cenniki na żądanie gratis i franco.

Zakład krawiecki
R n  t a n i e g o  F a d a r o s k e g o

Hrakdw, Rynek 31. 1. 9,
poleca na obecny sezon u b ran ia  m ęskie, z w łasnego w yborow ego m ate- 
ryału, od najw ykw intn iejszych  do najskrom niejszych. Krój bez zarzu tu , 
ceny 1 powodu przeniesienia pracowni do znacznie tańszego lokalu w oficy­

nach, konkurencyjnie niskie.
D ziękując za dotychczasow e względy, poleca się i nadal łaskaw ej pamięci.

KAŻDY JEST ZADOWOLONYM
odznaczają się bowiemz naszych w yrobów webowych, znanych w całym  świecie,

znakom itym  gatunkiem .

Z e c h c i e j c i e  z a t e m  z r o b i ć  p r ó b ę .
6 sztuk, bielonych prześcieradeł bez szwu l a l a ,  wielkości

w prost z przędzalni
cm. Kor. 14-20.

BRACI KREJCAR, DOBRUSCHKA
Nr. 9153 fcUECffY).

Próbki najm odniejszych zefirów, w yrobów lnianych, bielizny stołow ej i na pościel 
i t. d. darm o i opłatn ie. W y p r a w y  Ś l u b i e .

licy tac ji konkursow ej, z czystego lnu, po 
dw ójnie adam aszkow ych, w najlepszym , jak i 
sobie m ożna w yobrazić g a tu n k u , 53 cm. 
szerokie, 112 cm. długie w ysyła się za po­

braniem , Ui7.in po K. 8  9 0 ;  dalej

3700 tu i. fartuchów kuchennych
w najlepszym  gatunku , 70 cm. szerokie, 70 

c-m. długie, tuzin K. JŁ '7 5 ; oraz

6800 tozinów ć&nsttatlj
w najlepszym  g a tu n k u  i z najpiękniejszym  

deseniem  za tuzin K. S .itO .

Okazyjny Dom Towarov.y

Emanuel Rothokz
WIEDEŃ VII., NEUSTIFTGASSE Nr. 77.
K orespondeucya we w szystkich językach.

Zamówienia muszą być najpóźniej we 
środę w Wiedniu.

STROP ZELAZNO-BETONOW Y
p a t e n t u  i n ż y n i e r a  K I E F E R A

Franciszek Zuliar.i, H ó w - Z w i e r z p e c
i T&n

i i  ę h i i y  b i u s t
Bujne piersi w prze iągu ii 
IM lewi ę«’ , przez (P I g :j 1 k i 
w s C b o d n i e )  i '  IJL  II i. K S  

O  R  I K J K V A I . e s  jedyne, 
k t 'r e  nr. wijajii pteisi. w/.ma­

nia ą ji pr.-.ywraca ją nn'o-
Jf Śtf i UŻjCE.-ją pO.vul.nej 

peineś. i ri i u szkodzące
wer ic zdrowiu. pod gw a- 
r. c  iv ą w o j e  od arszeui-

z g  osi,o pow agi
l e k a r . - k i e : u z n s n C a ł k o w i t a  dyski-' .-ca. Pu­
dełko ze sposoben,i u yciu o,.lutnie za na 

desiauiem K O’ 43 .
J .  R a t i e ,  Aptekarz P a r y i .
Sk ł ady  : P ! ! . V§Pr .  Vifcttr<Jo W«s-ei- 

\ 5 *5 l> A 4' £:• Z 7 l. v. Toriik 
Kiruly u teza 12. 437 2

Składa się z pustych płyt betonowych o wym. 30X100 cm. wzmocnio­
nych siatką drucianą, złączonych belkami żelazno-betonowemi, niewido-

cznemi od spodu stropu.

Zalety tego systemu:
1. W yk onaln y  dla wsze lk ich  rozpiętości  bez pod c i ągów ,
2. W ie lka  wy t r zymałość  przy maiej  wy sok ośc i  konst rukcyi ,
3. Zupełn ie  ognio t rwały  i n i ep rzepusz cza jący  gtosu,
4. O s zczędn oś ć  na grubośc i  i vvysokości m u ró w  oraz rusz towaniu ,
5. Naj tańszy  i naj ła twiej szy  w  w yko n an iu  n a w e t  w  s ta rych  budynkach .

Po s i adam  również  na  składz ie  wsze lk ie  w yr o b y  be ton owe,  jako  
to:  rury i rynny w  różnych  rozmiarach,  kręgi  s tudzienne ,  posadzki  ce­
m ent ow e  nadz wy cza j  t rwałe ,  w  ba rd zo  p ięknych  deseniach  zas tępujące  
w  zupe łnośc i  Dłytki kam ion kowe ,  dyle be tonowe,  zas tępujące  do tyc hcza ­
so w e  dyle g ipsowe,  posa dzki  kam ie nn e  Terazzo-gran i to ,  posadzki  „Hoi-  
zit“, schody  t e r azzowe  na  p o d m u r o w a n i u  i wo lnowiszące ,  płyty c h o ­
dn ik ow e  i wszelKie w  zakres  w y r o b ó w  b e t onow ych  w ch o d zące  artykuły.

Katalog,  opis .wykonania  i kosztorysy na  żądanie  gratis.

Franciszek ZUL1HNI, HraStóiu^Ziufierzyfilec.

55Ał.OŻ®f$V w  BOKI 1872.

Ż A K O  

AKTYliT.-KAiKIEHIARSRI
8HAGI THEMCHIGH
u> jfpahu.;!*, Rsbc»icha i.*7.
(dom właoiiy). Telefon 462. j

Hz miesiąc
K sięgarn ia  ka,pckSi
Dra W ładysława Miłk^s^jego

W  KRAKOW IE, UL. ŚW 
(Hotfel Saski).

poleca:
Golijan Z. ks. — „Na maj i * 7awsz8u w

w sk i J . k s. 
[jow enii O.

ONA L. 6. 
v *ón  N r. 708.

ozdobpej opraw ie K 2"~ . No 
„Miesiąc M aryi1' (z pieśniai.ij 
Anton.ewicza T . J.) w 
K. 1-20. — Potuiicic. hr. k 

siąc Marj-i“ K. 
Wykład godzinek o Najśy] 

w opraw ie K.
Na por! o jod a ej książki 
hal. na porto  2 lub więcej

le j opraw ie 
l a t  -  „Mie-

iry i P a n n ie

loląc/.yu 49 
óżek 60 hal.

Poszukuję
do przedsiębiorstw a przel 
szenia listow ne do Adminii wego. Zgło-

j  « j  T-r-y' „Głosu N a­rodu" pod  „7 J1  631 6

Dra med. Stanisława B Tyera

Jak odzyskać drowie?
T r e s c :  A llopatya czy hoim ,a ty a ?  E lektro- 
hom eopatya. Sole krw i i IcL c .n i^n a  m e­
to d a  d ra  Schiisslera. Leczct  such 0 zap a ­
lenia nerek , astm y, ar1rytmU) „ ii;.,, ; u 
nych chorob chronicznych, Uodą d ra  aru lla . 
łjecznicze katalizatory-. IV<j syntezy i wnie- 

ski na praystść.
Cdhr. 1 kor. Skład tjłówn^y k sięgarn i G0- 

bo tknera i Sp. W ^akowie. 594 2

W Krakowie ul Ka,niczna I. 18.
JEDYNA W W jU

F A B R Y K A P A S O W
mask.yriiyCh

(gnącego^/ urma.

WŁADYSŁlW h IŚ K O
krawiei męski iMW

Kraków, ulśw. Jana 12
(budynek %vd-Hule!u).

m a zaszczyt zawia.il 
czność, że z Nowrv , 'W .  I’. T. Publi- 

„  kie«n w ystąpił ze
„SpółKi k ra ..ieck 'A j- ,od t i* mą : \\*
wicz, T.  lTT ”  -- " 1

ul.

i a ra .. ieck'Aj ’ fjod tif-„ią: \Y K.Gnk.

m s ^ - ^ h t i k T
ZaKłao' Hrawieski

z a a i n t r z u n s  u  i i a i d ą  p s r t  t a k

mterfit
krajow e i angio-Uh- la "szelkie zaiów ieuia 
w zakres l-iftM ‘x1w p cliodzące, w y  k  »►- 
ni».j<- ii ii i t e r  y n s t i i i n l e  w ełirg ' na - 
nowszych żiirnali, , r t  c  i i n c ł i  m i a r k o  
w a i i y c h  i w,Uirmi'ni< ściśle ozticzom-m

Podejmuje, się w ykonyw ania! 
wszelkich robó t w zak res ten | 
wchodzących a w szczególno­

ści grobowców i p o m n ik ó w  ta k  w I 
miejscu, j a k  na prowincyl. P oleca ł 
wielki w ybór gotow ych pom ników  
piaskow ca m arm uru i gran itu . 1491 <

O w c z a  Itryn z a  
Ifasto  ktiniwne i

iodzieiie świeże

d̂l J. Pibkły
W Jdgórzu.

ontetowa
deserowe

w hi
612 10

Kanna tbbremi poleće*

Para pięknych klaczy

j z języjŁiem hOlikii i niem ieckim poszukuje 
| posady na  y ja z ^ a k o  wychowawczyni do 
’ 1 lub 2 dzie-i, me także uczyć dzie‘ci po- 
I crkąj-i-e -
Z głoszenia ife •■'MlstracyL „Głosu N arodu '

,Praca". 629

półkrw i angielskiej 15-ej miary, 5 i 6 lat, 
spokojnych; furgon mało używany nadający 
się do rozwoz.u pieczywa lub piw a — do 

sprzedania.

Pata koni w ekow ych

Wanna
m etalow a m ało używ ana z powodu wyj A d  u 
tan io  do sprzedania. Z ak ład  kom isowy ul.

św. J a n a  t4 . 6C8 3

Hasło stołowe ooade”nle 4wl°" 
Wyborny
sieki 5 kg . blai

5 kg . paczkaK . 10-70. miód ra ry tas  miudobo-
iów  z w łasnej pa- 

kg . b laszanka K. 8'10, w ysyła za za­
liczką 1. M. F a rb a  P odhajce Nr. 77. 428 0

P orter
ż y w i e c k i

Aroyksiążęceg i browtiru, nie m a­
jący konkuiene.yi.

Główny skład: Luawik Lazar, Kraków, 
św. Anny 3. 424 o

I z

W ie d d s k i B utik Z w ią z k o w y , filia  w  K ra ko w ie

młodych do odstąp ien ia  na la t sześć za zw ro­
tem  kosztów  u trzym ania dwum iesięcznego.

M. L. Dobrowolski
fab ryka opatrunków  chirurgicznych u ’ P o d -  

^ o r je m  plac L asoty (na Krzemionkach).

Zmiana lofealn.
Franciszek Pękala

Kraków, Rynek główny Linia A -3, 4 4 .
Kfepitftł akcyjny 130 milionów Kor. Fundusze rezerwowe 39 milionów Kor.

wkładkowe.Przyjmuje Wkładki w rachunku bieżącym i na książeczki 
Podatek rentowy opłaca bank z własnych funduszów.
Kupno i sprzedaż papierów wartościowych, walut i dewiz.
Udziela pożyczek na zastaw papierów. —  Przyjmuje walory w przechowanie, wypłaca kupony i w ylosow ane efekta. 
Wykonuje wszelkie zlecema giełdowe, udżiela ustnych i pisemnych w skazów ek  w tym kierunku.

krawiec męski, egzaminowany absol­
went c. k. Muzeum technologicznego 

j  w Wiedniu
: m a zaszczyt zaw iadom ić Szanow ną P. T. Pu- 
j hliczność, że z dniem 15 kw ietn ia  1909 r. 
) przeniósł sw oja pracow nię z R ynku głów nego 

 ̂ 1. 6,

na ulicę Szewską I. 21, I. piętro.
Posiada la  składzie i ł n j n o w s z e  m t  te - 
r y a t y  k r a j o n e i  a n g i e l s k i e ,  a wszel­
k ie  zam ów ienia w zakres kraw iectw a wcho­
dzące w ykonuje z gustem  i zaw odow ą ru­
tyną, w edług najnow szych żurnali, po ce- 

nacii ja k  najprzystępniejszych. 
D ziękując z a dotychczasow e zaufanie, po le­
cam  się nadal łaskaw ym  w zględom  P. T.

Publiczności. 582 10

Uzdolnię staniczarki
W

znajd ,a trudm en ie  / . a r a s .

MABAZIe HENRYKA SCHWARZA,
Kków, Grodzka 13. 630 3

Poszulije umieszczenia
m łoda ęan n fnaj itCa 0ię n a  kraw icczyźnie — 
ja k o  pan n a  lzaca) iu], do zajęcia °,tę go- 
s p o d a r s tr e q omowom 0(] y m aja. Z g łosze­
nia pod: „K'_« za okazaniem  kw itu in s e rr i .

Pfi re s tan te  Podgórze. 619

Real f ść lub uillla
jed n a  w iilaoti K rak o « a , dom o czterei-li 
poitojach .c ],n i i budynki gosilodarsk ie  
bardzo d o li z ie mi 17 m orgów  do sprze- 

. 1  dania.
K am ien icaA o ^ ię^^y g , w g łów nej ulicy 
z o w c ^ ' s p r z e d a n i a .  D ług ł>o 

łow a w artości.
HotelftruoretJpwy z oficyną do sprzedania. 
Kami'le„, jfciności, m ają tk i, w ille, fabryki 
do SFei. ; W iadom ość w Agencyi Lu- 
4 W‘ Ki ossuskiego, K raków , ulica F lo- 

••-(auska 43, I p iętro . 3

PI ERNI KI
2" i’ ruii ii- nadziew ane odznaczone na  W y­

staw ach  krajow ych. 1704
Pudełko 3  Korony. 

A ^ H N I C H  W A D C W I G E .

AUinął uiyleł9
:n. T r 
,nd«a
liii,u

rązow e ła ty  nak tap iany , ogon 
awy znalazca raczy się zgłosić  

ul Juriju 3, fi. p., gdzie otrzym a w yna- 
' grodzenie. 613 2
t

~ r

v a * w »  i t  ■ f ż u f l c ż E ł s K i E a ó
i sztychy z fabryki francuskich i włoskich, małe i duie.v5 rebrne krzyżyki» medaliki i VOtaI W  KRAKOWIE. PLAC M fM ACK! L.

W y d a n n t a u e j  d to w .  z a r t t < 3 t r .  z  o g r a a .

■ - '   -----------------

D nfcarnlE  „GHosu N arodu4' w śra& ow ie uL św . K ra jte  7.


